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Nałożyć kaganiec
na swawolg obcego kapitału

D o m a g B |q  i i ę  t o g o  p o s ł o w i e  S ią s c y
D y sk u sja  budżetow a zbliża 

t l ę  szybkiem i krokam i ku końco 
wi. P o zo sta ło  jeszcze do rozpa
trzen ia  ty lko  kilka budżetów . 
P rzy p u szcza ln ie  w środę odbę
dzie się już g łosow anie nad bu
dżetem .

W iększość w czorajszego  posiedze
n ia  se jm ów Jg" za]«t budżet M lu is t.r  
• tw a  S p raw  W ew nętrznych . J a s t  to 
budżet, k tó ry  zaw sze  w yw ołu je  naj
w iększa i na jbardziej nam iętna dysku 
• je . N am iętności polityczne b iorę iak 
górę, Ze p raw ie  n ik t nie za trzym uje  
•ie  ściśie nad s trona  budżetow a tego 
reportu  I m aio k to  chce w idzieć rze
czy  w ażne i pożyteczne zew szech- 
m iar a dokonane przez  adm inistracje, 
podległa tem u M ut?stersiw u. O tych 
sp raw acu  dodatnich opozycja woli za 
zw yczaj nie m ów ić. Zostaw ia to albo 
•am em n m inistrow i lub też członkom 
klubu jK<~rz~idowego.

Sam  fakt, że działalność tego Mini
s te rs tw a  jfc>t I m oże być k ry ty k u  wa- 
m  Jest całkow icie z rozum iały - K aż
d a  jtry tykk  o ile opiera s<ę na zd ro 
w ych  p rzesłankach  1 w yp ływ a z cb« 
ci napraw  jenie Jakichś błędów , czy 
tek zła — Je3t poży teczna. Ale kiedy 
•*f& uic«a sie du przedstaw ien ia  sw o
jego puuktu w idzenia z odrzuceniem  
Ogóluego, r  anadparty jno-zaściankow e 
go  punktu w idzeula o rzes ta je  być k ry  
t> ka, zm ieniając sie w Jednostronne, 
falh*y w e  O okariepl*.

W  OBKONIE EOLSKIEGO 
kOBOTNJKA NA ŚLĄSKU 

P iz e d  p rzystąp ien iem  do bu 
d że tu  M in isterstw a S p raw  W e
w n ę trzn y ch  dokończono dysicu 
sJe nad budżetem  M inisterstw a 
P rzem y słu  i H andlu. P rz e m a 
w iali posłow ie ze S laska. w ska
zu jąc , ze na polskim  Ś ląsku 
p rzem y sł znajduje sie w  więk
szości w  rekach niem ieckie! Li 
n ja  je s t dyk tow ana z B erlina. 
M a to  sw oje sm utne s tro n y  gdyż 
panow ie ci nie liczą sie zupełnie 
an i z robotnikiem  polskim  ani 
też  ze skarbem , czego dowodem  
gą (różne nadużycia , ostatm o 
stw ierdzone.

O bC Y  K A P IlA L  
Z agadnien ie obcego kap ita łu  

Pa Ś ląsku  dom aga sie szybkie
g o  załatw ienia. Podnoszono 
rów nież, że zarobki robotnicze 
1 c z as  za trudn ien ia  ciagie sp a
d a ła  Móvi v y  dom agała  sie poda 
n la  karte li górnośląsk ich  pod 
Kontrolę rządu  i w iększej opie
ki nad polskim  robotnikiem .

N asiennie p rzystąp iono  do nu 
dżetu  Min. S pr. W ew n.

POLITYKA W EW NĘTRZNA 
P*i»  P a c ' ek w obszernym  referacie  

om ow ił pokole, w szystk l, działy ad- 
w sirac ji, podległe Min. S pr. Warna* 
w i k u i 1 no ciągły  w zro st o szczęJ- 
naści w  w ydatkach , na  uspraw nienie 
adm inistracji, na p race  ustaw ouaw - 
c t  i I t  p. W skazując na cfężk i od
pow iedzialna służbę organow  bezpie

czeństw a. OŁwlaticziL że n i .  można 
pojedydczycb w ypadków  niedociąg
nięć czy  też błędów  uogóiuia«L

P o  re ie rac ie  rozw inęła się 
bardzo  obszerna dyskusja , w 
k tórej kolejno przem aw iali 
przedstaw iciele w szystk ich  
stronnictw . P ad a ły  w iec go rz
kie skarg] 1 p łynęły  m ocne sło 
w a z ust opozycji.

SKARGI I ŻALE
Z w yczajn i n p e r tu a r  sk arg  zw ięk

szy ł się dzięki przeprow adzonym  w 
wielu okręgach w yborom  sam orządo
w ym . U skarżano się wiec, że admini
s tra c ja  krepuje sw obodne życie poli
tyczne , ia p .zeszkadza  w p racy  na 
terenie, i i  w ybory  sam orządow e by
ły  przeprow adzone w  takich w arun
kach. i i  m usiały dać zw ycięstw o  obo 
zow i rzędow em u. Zależny od p izyua- 
leżności par ty lnei mówcy by ł Jedynie 
ton przem ów ienia I kolejność w y ta 
czanych sk arg  t zarzu tów . Nikt tylko 
nie w spom niał, d laczego np. w ładze 
B ezpieczeństw a czy też inne i»gana 
adm inistracji m usza wkrtu-zać. W  za 
pale a ta m  m ów cy zapomnieli pow ie
dzieć cośkolw iek o sw oje] robocie. A 
szkoda! W ooec tego  jednak, ż r  każ
dy raea?1 ma dw ie strony  o te j d ru 
giej musieli w spomnieć Inni.

Po zakończeniu dyskusji za
brał głos mmister P.eracki, któ?- 
ry w obszeinem pizemówieniu 
motywował linję polityk. 
trznej.

PRZEMÓWIENIE MIN. 
P i EkACKIEOO

Na w siępie omówił min. stionę b ad . 
żetow ą resortu , następnie pr c v e J ł  
do działalności ustaw odaw czej Mini* 
aterstw a by w reszcie przeiść do zasad 
n itzej linji polityki w ew nętrznej. Mó
wił o wielkich przem ianach, Które do
konuję się w  rożnych spoierzenstw ach, 
o szukaniu now ych mrm Lycla pań- 
stwi iwego. i tu ta j podkreśla, że Polska 
znajduję *ię w położeniu znacznie 
szcŁęsliwoicrti od innych państw , gdyż 
cetncHtowtauie społeczeństw a opiera 
się tm bezspornym  autorytecie Marsza) 
ku Pił i J i kiego. Dookoła tego  au to ry 
tetu  skupia się u lu  myśl państw ow a 
Polsk Ż tfcgu pow odu mc «na n „as 
dz a'alności siły, a  jest działalność, o- 
pierająca się na innych pi zesłankach.

M inister Pieracki podnosi, że w szel
kie form y tero, u, pochodzące z której- 
tolwiek strony i zw racające si* prze

ciw  którejkolwiek stronie, b &  jak 
najostrzej tępione

N astępnie ntiuister podkicśla, że dą
żeniem rządu |e s t doprow adzenie do 
współżycia w szystkich narodow ości, 
zamieszkałych na te. cnie Rzeczplitej. 
Rza I dla uznaje różnic narodow ościo
w ych, aie dom aga się lojalnego usto. 
su urw ania do państw a Polskiego.

Zkolei m inister p. tedstaw ii • ultat 
w yborów  sam orządow ych, odpierając 
zarzuty opozycji o rzekom ych iiaduży 
ciach w yborczych.

Przemówienie m inistra było 
często przerywane hurzliwemi o- 
kiaskami na ławach BB. Po prze
mówieniu m inistra Pierackiego 
przystąpiono do budżetu Mini
sterstw a Oświaty.

B .  p r e z y d e n t  D o u m e r g u e  u t w o r z y t  r z ą d

na u l ic a c h  Paryża
Paryż $ię nieco uspokoił aie je- znaczony, jaku punkt zborny ma

szc*e me całkiem. Tłum, który 
wyszedł na ulicę, nie wrócił jesz
cze do normalnej pracy, mimo u- 
tworzenia przez b. prezydenta 
Doumergue‘a rządu jedności na
rodowej.

Rząd ten został utworzony 
onegdaj wieczorem w składzie na 
stepującym:

Pre*«  ru Jy  ministrów — D  wtmer 
*ue. a ,  luateuwia hą. tek i: Herriot, 
Tardieu spraw y zągr. —  Bartyiou, 
b* i««ry w ew n. —• Ssuraut, w ojna —  
m a m  Petain, m arynarka — P ien i, 
m arynarka handlow a — B ertrand, spr* 
wiedltwwsć —  C L aon , lotelctw o —  
gen. Denain, finanse -  G w ntufl M a  
tin, ośw iata B ertho.-J, handel -  t e  
m ouieu*, kojonje — Laval, rolnictwo 
—  QueuilJev roboty  pu tL  —  I lanuin 
zdrow ie — Marin, pensie —  Rov<41et, 
p raca  —  M arąuet, poczta —  Mai lar- 
me.

Tymczasem, kiedy 96-ty rząd 
Republiki Francuskiej konstytuo
wał się, na ulicach Paryża rozgo
rzały nowe waiki. Tym razem wy 
stąpili komuniści.

ZARZĄDZENIA 
ZAPOBIEGAWCZE 

ManFesiacja K'tt uniatyczne 
miały zrazu pi zet leg spokojny. 
Policja odcięła zawczasu dostęp 
ao phcu Repuoliki, który byi o-

niiestantów. Naskatek rozkazu 
władz bezpieczeństwa, wstrzyma 
no również częściowo ruch auto
busowy i tram wajowy o iaz zam
knięto mektóie stacje kolejki pod 
ziemnej, celem uniemożliwienia 
wzięcia udziału w manifestacji ko 
munistom, mieszkającym na 
przedmieściach i krańcach mia
sta. Manifestanci byli początko
wo zdezorientowani te.ni zarzą
dzeniami, później jednak zaczęli 
rozwijać planową akcję.

300 ARESZTOWAŃ
O godz 21-ej kolumna manife

stantów , zebrana w okolicy dwor 
ca północnego została prawie na 
tychmiast rozproszona przez po
licję. W  tym samym czasie przy 
rozpędzaniu pochodu, idącego od 
Dulwaru M agenta, w kierunku pla 
cu Republiki przeprowadzono 300 
aresztowań. Kilka osób jest ran
nych. Policja przecięła pochód 
manifestantów na kilka grup, któ 
ra poterr rozproszyła. Uciekając 
w  kierunku przyległych ulic, ma
nifestanci zdołali się jednak jesz
cze raz zgrupować w okolicy 
dworca Północnego.

Przy d/w lękacn o rk iestr I entuzjazm ie ludnoSd

w Atenach podpisano pakt bałkański
ATENY, (P .A .T .), W czoiai w 

poł. w wielkiej sali posiedzeń 
Akademji odbył* się z wielką uro 
czystością ceremonja podpisania 
paktu bałkańskiego.

Podpisanie paktu poprzedziła 
parada wojskowa. W  chwili pod 
pisania, gdy orkiestra wojskowa

wykonana kolejno 4 hymny naro 
dowe, we wszystkich kościołach 
w Atenach, Pireusie i okolicy u- 
derzono w dzwony.

W  zaw arty m  tak  uroczyście 
pakcie 0 :  ecja, R um unja, T u r
c ja  I Jugosław Ja zagw aran tow a 
ly  bezpieczeństw o sw ych  granic.

o f i a r  u d e r z e n i a  o  p r z y d r o ż n e  d r z e w o
GRUDZIĄDZ (PA T ) —  W  

Centrum W yszkolenia Kawalerji 
kor! kopnął niebezpiecznie jedne
go z ułanów, tak, iż zaszła ko
nieczność przewiezienia go samo
chodem do szpitala w Turuniu. 
Po przewiezieniu rannego do po
wracającego samochodu wsiadło 
kilka osóp.

Pod Mniszkiem koło Grudzią
dza, sam ochód z niewyjaśnionych 
narczie przyczyn udtr?ył w drze
wo przydrożne. Jadący samocho
dem urzędnik C. W . K. W agner

Potworna zbrodnia 19-letnlego ślusarza
Zabił łopatą 15-letniego ucznia

GRUDZIĄDZ (PA T ) —  19-Iet 
ni Roman M urawski, z zawudu 
ślusarz, wywabiwszy z domu 
swego kolegfc. ucznia gunnazjal-  
nego, 15-letmego Leona Kuberta, 
syna asesora kolejowego, do al
tanki na te ren ;e ogródków  dział
kowych na Chełm.ńskiem Przed

mieściu, zamordował go w be- 
stjalski sposób łopatą.

Ukrywszy następnie zurłoki w 
altance, za skradzione zamordo
wanemu 5 zł. wyjechał do krew
nych do Chełmna.

Nazajutrz m orderca wysłał list 
do rodziców zamordowanego, 
zawiadam iając ich o swoiin

strasznym czynie, wskazując, 
gdzie znajdują się zwłoki ich sy
na.

Powiadomiona o zbrudni poli
cja rozpoczęła natychm iast docho 
dztnię. W  dniu w czonjszym  
zhiodniarz powrócił do G rudiią- 
dza i oddał si§ sam w ręce poli
cji.

poniósł śmierć na miejscu, wacn- 
mistrz Nogajski i jego żona od
nieśli ciężkie poranienia, prow a
dzący auto wachmistrz Sklarski i 
siedzący przy nim wachmistrz 
K aicztw ski odnieśli lżejsze rany.

Rannych odwiez!ono do szpita
la w Grudziądzu.

KILKAKROTNA SZARtA 
POLICJI

Na dworcu W scnodnim doszło 
do gwałtownych incydentów. Po
licja zmuszona była kukaitrotnie 
szarżować. Również kawalerja 
brała udział w rozpraszaniu ma
nifestantów. Męty społeczne, ko
rzystając z zamieszek, usiłowały 
obrabować kilka sklepów. Poli
cja przeprowadziła szereg aresz
towań.

Przed giełdą pracy zebrał się 
tłum, wkrótce jednak został roz
proszony przez policję.

O godz. 21,30, sytuacja na bul 
warze M agenta staje się nieco 
spokojniejsza. Pozostaje tu zaied 
wie około 300 manifestantów. Au 
tokary prefektury przewożą a- 
resztowanych. Równocześnie u- 
azielar.a j«st pomoc rannym. Na- 
ogół liczba rannych nie jest zbyt 
duża.

W  DZIELNICY ROBOTNICZEJ.
W innych dzielnicach Paryżi 

manifestanci grom adzą się tłum
nie. Policja zmuszona , ist szar
żować w robotniczych dz.elro 
cach Paryża. Ogółem hczba ma
nifestantów nie zdaje się prze
wyższać cyfry 10.000 osoo.

O godz. 21.30 kilkuset m ani
festantów wpadło do hali dw or
ca W schodniego i zaczęło nisz
czyć jej urządzenie. Po liqa i 
straż ogniowa interwenjowały. 
Tłum zranił ciężko jednego po
licjanta.
KOŚCIÓŁ ŚW . AMBROŻEGO 

W  OGNIU
O godz. 22-ej okolice dworca 

W schodniego uwolniono od m a
nifestantów. Manifestanci podpa 
iili kościół św. Ambrożego, po
żar zdołano jednak szybko uga
sić. Prz.ez pewien czas maniie- 
stanci oblegali merostwo U -g o  
obwodu,

Poważny charakter miały m a
nifestacje na dworcu W schod
nim. Zraniono około 10 maniie- 
stanfów i 2-cn policjantów.

Manifestacje komunistyczne za 
kończyły się około północy. ^  
walkach z komunistami zramouo 
około 30-u policjantów. Areszto 
wano 80u osób.

Zabójcy „legendarnego" złodzieja
s k a z a n i  ł ą c z n i e  n a  1 2  l a t  w ię z i e n ia

W czora j sad  o k re so w y  ogło
sił w yro k  w procesie o zabój
stw o „K róla Powiśla*' Dziuby, 
głów nego aw an tu rn ika  i nrotek 
to ra  św ia ta  przestępczego.

S ad  uznał w ine w szystk ich  
trzech  uczestników  za jśc ia  i sk a  
zał S a ra ja  za  zadanie śm itrte l 
nych ciosów nożem  na 5 lat 
w ięzienia, k uzyna leg", P indo- 
ra  za rozpoczęcie aw antury , 
udział w zabójstw ie i ciosy młot 
kiem na 4 la ta  wlezienia i Dą
browskiego za pomoc okazana 
so raw com  oraz  znęcan ie  sfę 
nad leżącym  Już bezw ładnie 
Dziubę —  na 3  lata więzienia.

O głoszenie w yroku na zahói- 
ców „legendarnego ' zbója k tó
rego postać p rzeszła  do piose
nek podw órzow ych, ściągnęło 
do sadu  tłum y wielbicieli „ ry - 
cerkości*' Dziuby.

G I E Ł D A
W parze ze spadkiem dolara i hm ta 

(uirzj.m ującypłi zależność 5 dolarow 
rów na się 1 funtow i), w ystąpiła d - 
ńaj da lsz i zw yżka franka tran u isL e- 
gu-

Na giełdzie w arszaw sk.ei pptow ano 
ęzek na Nowy Jork 5.40 1 pól (5,42 i 
pól onegdaj), iunt 27,l5  —■ 27.U  
(27,15), liatik francuski zw yżkow ał S 
i a  do M ja .

PAMIĘTAJ jak w iz y tó w k i ,  z a p r o s z e n ia ,  l i s ty ,  r a c h u n k i ,  

a f is z e , c z a s o p i s m a ,  b r o s z u r y  i t .  p . w y k o n u je Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL Talato.. U.T e le fo n  Nr* 173-0#
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15-teci e

Jest w  Sejmie klub, którego 
w  oficja lnym  spisie klubów  par 
lam en tarnych  znaleźć nie m oż
na. I ten w łaśnie klub pracuje 
i u rzędu je  na terenie Sejm u już 
p iętnaście  lat, 
ty ch  nielicznych, k tó re istn ie
ją  od pow stan ia parlam en tu  poi 
skiego. B a jest to klub. o k tó 
rego  lask i bardzo  sie kiedyś u- 
biegano, o k tó rym  wiele sie eia 
gle mówi. Tenże sam  klub nig
dy jeszcze nie glosow ał, gdyż 
nie zasiada na p arto rze , ty lko  
na galerji. Jes t to Klub S p ra 
w ozdaw ców  P arlam en ta rn y ch , 
a w iec klub dzienn ikarzy , z a 
trudnionych  na terenie p a rla 
mentu.

Kreślić h isto rję  tej insty tucji 
nrzez w ym ienianie poszczegól
nych dat jes t rzeczą zbędna, a 
może i nieciekaw a dla sze ro 
kiej publiczności. F ak t, że Klub 
S praw ozdaw ców  P a rla m e n ta r
nych obchodzi w dniu dzisiej
szym  15-lecie sw ego istnienia 
w skazuje już na datę jego  pow 
stan ia : dzień po p ierw szem  po 
siedzeniu Sejm u U staw odaw 
czego. Inne szczegóły  to raczej 
rzeczy  w ew nętrzne. T u ta j w ar- 
toby jedynie podkreślić, że Kiuo 
s ta ł si? zalążkiem  w szystk ich  
o rg an lzacy j zaw odow ych dzień 
n ikarstw a polskiego i pierw o
w zorem  dla szeregu  klubów 
spraw ozdaw ców  p a rlam en ta r
nych zag ran ica ,

NAJSPO KO JN IEJSZY  KLUB
C zem  Jest Klub Spr. P a rł.?  C zy ty l- 

fto zgrupow aniem  ludzi, p jacn jących  
na Jednym I tym  sam ym  odcinku, a 
vGoe zrzeszeniem  ściśle zaw odow era? 
Zdaje sie że nie.

W y sta rczy  przecież zw ażyć, że 
ta ż d e  pismo deleguje sw ojego p rzed 
staw iciela  do p racy  politycznej. P o 
sy ła  człow ieka politycznie, że sie 
tak  w yrażę , zaufanego 1 pew nego 
<!'a „robienia" polityki znacznie sz e r
szej i n iejednokrotnie pow ażniejszej, 
polżell czynić to  m oże poseł. Aby 
suche, czy  naw et bardzo  b arw ne  zda 
rżen ia  polityczne, w jak ie jś straw uej 
form ie d o ta rły  do społeczeństw a, 
trzeba  je w łaśnie odpow iednio p rzed
staw ić  i rozpow szechnić. To sa  funk
c je  spraw ozdaw ców  parlam ent. Zda- 
w aćby  się może mogło, że  Klub Spr. 
P arl. je s t w yrazem  takich czy  in
nych ugrupow ań politycznych, że 
je s t odbiciem takiego uksz ta łtow a
nia sił po lltycznycn jak ie  sa  na te
ren ie  Sejm u, t e  odbyw aja  sie w  klu
bie o s tre  za ta rg i polityczne, narodo
w ościow e 1 i  p . S łow em  że. Klub to 
m ały  Sejm . Nic nie jes t bardzie] fał
szyw y , jak tak i pogląd. „P o traw a 
w oczach kucharza Inaczej w yglada 
aniżeli n każdego zjadacza*1. P o lity 
ka  1 Sejm  inaczej też  w ygladaja  w 
oczach dziennikarza politycznego niż 
posła. Na teren ie  Kluba n lety lko nie do 
szło do tychczas do jakichkolw iek s ta rć  
ua p łaszczyźnie polityczno-narodow oś 
clowe], ale je s t taka serdeczna w spół 
p raca  i p an u jj takie doskonałe sto 
sunki, że Klub m ógłby służyć za 
w zór. w  jaki sposób m ożna przy  do
b re j w oli ułożyć stosunki m iedzy 
dojrzałym i ludźmi, m iedzy rep rezen 
tantam i, badź co badź różnych kie
runków  politycznych.

METODA CZŁONKA KLUBU
Ja k o  członek tego Klnbn. nie m ose 

się pow strzym ać od oew nej, może nie
d y sk re tn e j uw agi. Klub charak teryzu  
je duże poczucie odpow iedzialności, 
w ysoki poziom  poczucia obyw ate l
skiego I państw ow ego. I to  by ło  I 
Jest pow odem , żeśm y nie w ypusz
czali w  św ia t „na gorąco'* rzuca
nych obelg, oskarżeń  I Ł p„ k tó re  
padały  z trybuny  sejm ow e] w szale 
nam iętności politycznej. M yśmy te 
rz eczy  przem yśliw all, w yrzucaliśm y 
to, co  było ła łszyw e. nienzasadnio- 
ne I to  co w ynikało jedynie z  unie
sienia, by nie w prow adzać nlepotrzeb 
nie społeczeństw o w stan  jeszcze 
w iększego zaognienia. I rac ja  była 
po nasze] stron ie . Metode te stoso
wali członkow ie Klubu do przem ó
wień w szystk ich , bez różnicy  p rzy 
należności party jnej.

C iągłe obcow anie stw orzy ło  atmn 
sfere  harm onii w olna od w szelkiej 
w alki. A tm osferę pożytecznej, ko
rzys tne j w spółpracy. C złonkow ie Klu 
bu to  żyw i kron ikarze parlam entu

polskiego. Niemal w szystk ie  n a jw aż ' 
n iejsze w ypadki naszego życia poli
tycznego odg ryw ały  się na teren ie  
Sejm u, w zględnie robione by łv
p.-zez ludzi, sto jących  w  bezpośred
nim zw iązku z parlam entem . Nlejed- 

N ależy więc d o  na h is to ryczna scena nasze
go życia politycznego rozg ryw ała  się
w obecności członków  klnbn. lub na
w et w  lokalu Klubu. W spom nienia 
członków  pcłne sa rów nież szeregu 
w esołych przeżyć, k tó rych  oczyw iś
cie rów nie nie brak . W spom nę tuta] 
jedna.

W ESOŁE WSPOMNIENIA
Był oto w  roku 1928, po dymisji 

gabinetu M arszałka Piłsudskiego. No
w y rzad  tw o rzy ł p io l. B artek  W ie
dzieliśm y. Jaki bedzle mniej w lecej 
sk ład  rządu, w iedzieliśm y rów nież, 
jacy  kandydaci chw ilow o odpadli. O 
różnych ...kombinacjach'* mówili rów  
nleż posłow ie. W  klubie siedziała 
w iększa grnpa kolegów  I oczekiw a
liśm y telefonu o o statecznym  składzće 
rządu. Do klubu w padali co chw ila 
jacy ś posłowie, by  sie dow iedzieć, 
czy  gahinet został Już u tw orzony . 
W chodzili 1 w ychodzili. P rzed  loka
lem kłubu sta ła  w iększa grupa po
słów w tow arzystw ie  kolegów  I roz 
p raw iała  nad przypuszczalnym  sk ła
dem  rządu. Byli w  teł grupie tacy . 
k tó rzy  uchodzili za dobrze „poinfor
m ow anych" i podaw ali iuż skład rza 
du, reczgc oczyw iście za słuszność. 
Postanow iliśm y zrobić nieszkodliw y 
kaw ał. W  kacłe pokoju usiadł jeden 
z kolegów  ze spisem rządu oparte
go na danych ow ych dobrze poin
form ow anych posłów  1 nadaw ał go 
nrzez słuchaw kę na głośnik ra d ’ow y, 
jako  PA T. M y w szvscy  notow aliśm y 
pilnie skład gabinetu, posłow ie po- 
Drostu pęcznieli z radości i dumy. iak 
dobrze w szystko  wiedzieli, ale... Gdy 
m tała sie Już rozpocząć robota  I d y 
skusja na tem at now ego rzgdu. nasz 
„zapow iadacz" zaw iadam ia: „ponad
to u tw orzono m in isterstw o K ultury
I Sztuki. K ierow nictw o tego reso rtu  
pow ierzono p. P . T utaj r.ada nazw i
sko jednego z członków  Klubu, znako 
m itego noety . „P odstęp" sls udał. Po
słom m inv z rzed ły  I niepyszni opuści
II lokal klubow y.

Rzad zosta ł rzeczyw iście  w  kilka
naście minut później u tw orzony, ale 
sk ład  jego odbiegał od Informacył 
dobrze poinform ow anych. Takich 
kaw ałów  m ożnaby w iele, w iele 
ooow iadać, jak z resz tą  1 przypom i
nać w iele pow ażnych I ciężkich 
chwil, p rzeży tych  I dokonanych prac.

ASTMY ZASTARZAŁE, 
RÓŻNE KASZLE 

przyw ilejne chorób płucnych są 
uleczalne

Pow idłam i zlołowem i od 1902 roku.
3000 listów  pochw alnych jes t do 
przejrzen ia  na m iejscu, opis leczenia 

na żadanie bezpłatny.
S. Ś Ł I W A N S K L  

Łódź. B rzezińska 33.

R  A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

I

Kto chce być zdrow ym  i św ieżo 
w yglądać niech pije raz  lub dw a ra 
zy  tygodniow o przed śniadaniem  
szklankę naturalnej . w ody  gorzkiej 
Prudszka-Józeis.

ŁÓDZKA W ytw órn ia  Pończoch w y 
syła kupcom bezpłatnie  cenniki. Adre
sow ać: Żytnicki, Łódź, Nowomiej-
ska 27.

9,00 Sygnał czasu. 9,05 Gimnastyka.
9.20 Muzyka z płyt. 9,ó5 Dziennik po
ranny. 9,40 Muzyka z p'vt. 10.00 Muzy 
ka religijna. 10,30 1 ransmisja Nabożeń 
s twa z kościoła Serca Jezusowego w i 
Gdyni. 12,00 Transmisja z Gdyni. 
12,03 Transm isja z konkursu skoków 
narciarskich w Zakopanem. 12,15 Po
ranek muzyczny z Fiiharmonji Warsz.
14.00 Reportaż z konkursu skoków.
14.20 Pogadanka. 14,35 Przegląd ryn
ków 14,50 M uzyka przyjem na. 15,00 
„Miljony z odpadków  gospodarskich".
15.20 Pieśni ludowe. 16,00 Słuchowis
ko dla dzieci. 16,30 K w adrans słyn
nych artystów . Ib,45 „Jak W ojtek Swi 
droń telefonował do sw ojej baby".
17.00 Pogadanka. 17,15 Przem ówienie 
Prezesa Funduszu Obrony Morskiej. 
17,30 Polska muzyka o charakterze lu
dowym. 18,10 Słuchowisko. 18,40 Kon 
cert chóru Eryana. 19,05 Rozmaitości.

119,30 „Radjotygodnik dla młodzieży". 
19,50 Przem ówienie przedstawiciela 
Rządu Rzphtej. 20,03 W ieczór Fran
ciszka Lehara. 20,50 Dziennik wieczor
ny. 21,00 „Staropolskie zapusty". 21.15 
„Na wesołej lwowskiej fali". 22,15 
Wiadomości sportowe. 22,25 Transmi 
sja z Oksywji muzyki lekkiej. 23,05 
Transmisja z kawiarni Trzaski w  Za
kopanem muzyki lekkiej i tanecznej.

* ^ 0a r -  ^
\( ITesofy Kąclh
L O—

M i n ą ł y  c z a s y
niszczenia u rody  uniw ersalnem i Inej w łaściw ości ce ry  oraz do-
kosm etykam i, nie dostosow ane- boru odpow iedniego środka. Jak
mi indyw idualnie do danych 
wad, w zględnie w łaściw ości ce
ry , w łosów i sk ó ry  ciała. K ry
tycznie /a p a tru ja c a  sie kobieta, 
idzie po linji logicznego w ybo
ru. m ajac dziś iuż m ożność sa 
m odzielnie zadecydow ać, k tó ry  
z p rep ara tó w  lekarsko-kosm c- 
tycznei w ytw órni ..Miraeulutn"* 
odda jej pożądany  skutek. W 
broszurkach  bowiem, za łączo 
nych do każdego p rep ara tu  „Mi- 
raeulum ". zna idu ia sie popu
larno-naukow e w skazów ki w 
kierunku rozpoznaw ania włns-

PASAŻER Z WALIZKĄ

dalece p rzestrzeg an a  jest now o
czesna zasada specyfikacji ko
sm etyków  w w ytw órni „M ira- 
culum ‘‘ niechaj posłuży p rzy 
kład. iż naw et puder, a z a te m 1 odniosę, 
p rep ara t do codziennego u ży t-l W idząc, ie  n ie  mogę się zde- 
ku. w yrab ia sie odrebnie jako  'cydow ać, wyrwali mi walizkę i

Podróż w dobie kryzysu nie na 
leży do rzeczy łatwych. Szcze
gólnie, jeżeli się jedzie do tak u- 
bogiego miasta, jak Kozozdrój, 
gdzie na pasażera z walizką cze
ka na dworcu kilkunastu bezro
botnych, chcących coś zarobić 
przy odniesieniu.

I oto pewnego razu takim u- 
pragnionym pasażerem  z waliz
ką, który wysiadł na stacji Ko
zozdrój, byłem ja.

T ragarze obskoczyli mnie ze 
wszystkich stron.

—  Proszę pana! Ja odniosę! Ja

A rt r e ty K  
je st  in w a l id ą
bo dolegliwości artretytzrro - reuma
tyczne, jako wynik przesycenia o r
ganizmu kwasem moczowym, oraz po 
wstałe na tern tle stany zapalne po
wodu;,'} bole, zniekształcają stawy, u- 
trudrnają ruchy, powodują stopnio
wo utratę zdolności do pracy i pro
wadza w rtszc ie  do kalectwa.

ty lko  zioła Magistra Wolskiego 
„Keumosa" zawierające Schin-Schen
niezmiernie rzadką roślinę chińska d a 
ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 
w cierpieniach artretycznych, reuma 
tycznych i bólacli isdija.su.
ZIOŁA ze zr.ak. ochr. „REUMOSA" 
Do nabycia w aptekach, składach ap
tecznych, drogerjath  lub w wytwórni 
Alag. WOLSKI, Warszawa, Ziuta |4. 

Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie.

puder h igieniczny D -ra L ustra  
od tłu szczający  tłu sta  cerę i 
D ra L ustra  roślinny puder egzo 
tvcznv  dla ce ry  praw idłow ej i 
suchej. Na podstaw ie tak rac jo 
nalnego doboru w ykluczone są: 
nieoewno^ć i bezskuteczność 
urób  na „w łasnej skórze"'

NIEWIARYGODNE LECZ PRAWDZIWE™
Firma nasza, biorąc pod uwagę ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny brak 
gotówki, postanowiła wystać pełne komplety po cenach dotąd niebywa
łych, gdyż

T Y L K O  Z t .  1 1 . 9 0
wysyłamy: 3 metry materjatu wełnianego „Angle" na eleganckie ubranie
meskie, 4 mir.  materja iu  na elegancką suknie damską, 1 koszulę męska tr \ 
kotową z satynowem wykończeniem, 1 koszulę damską z kolorowego ma-
depolanu strojnie wyhaftowana. 1 parę dobrych kalesonów 1., 1 parę reform 
na gumie. 1 parę skarpetek  zim owych, 1 parę pończoch jedwabnych 
3 chusteczki do nosa, 1 k raw at jedwabny. To w szystko  razem w ysy 
łamy tylko za z) 14.90. T ow ary  w ysyłam y za zaliczeniem pocztowem 
po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci sie, przy  odbiorze towaru 
na poczcie. Bez ryzyka. W razie gdyby tow ar się nie podobał, przyjmujemy 
takowy z powrotem, a pieniądze zw racam y. Zamówienia prosimy adresow ać 

Skład Fabryczny „POLSKA POM OC" Łódź I Iiryi
SIkrzynka Pocztow a 549.

zaczęli sami o nią walczyć. W a
lizka t-zeszczała i lada chwila 
groziła pęknięciem.

—  Panow ie  kochani! —  b ła 
gałem przerażony. —  Pozwólcie, 
że sam odniosę.

—  C o? —  oourzyli się. —  Pan 
chcesz nam odebrać  zarobek? 
Niedoczekanie!

Na szczęście nadszedł przedsta  
wicie! władzy.

—  Niech się pan nie boi —  us- 
spokoił mnie, w idząc przeraże
ni na  mojej twarzy. —  V/alizki 
panu nie ukradną. Chcą tylko od 
nieść, żeby parę groszy zarobić. 
Tu tale rzadko przyjeżdża p asa-  
żer.

T ragarze  na widok policjanta 
przestali się bić.

—■ Parne naczelniku! — krzy
czeli. — Niech pan rozsądzi, kto 
ma odnieść.

Policjant zmarszczył surowo 
brwi.

—  Kaźdeti jeden n ie ó  skoczy 
do swojego rządcego i przynie
sie świadectwo ubóstwa, czyli 
jaki jest jego stan materjalny. 
Który będzie najbiedniejszy, ten 
odniesie.

—  Dobrze! — zgodzili się tra 
garze. —  Pójdziemy po świadec
twa. Ale jeżeli ten pan z walizką 
da słowo honoru, że zaczeka do 
naszego powrotu.

Co miałem robić? Nie wypa
dało odmówić. Musiałem dać sło 
wo.

Usiadłem sobie na walizce I 
czekałem. Ale było już późno i 
rządcowie z Kozozdroju położyli 
się spać. Na św iadectw a trzeba 
było czekać do rana.

Drzemałem więc na walizce, 
drżąc z zimna na całem ciele. Ra
no zjawili się wszyscy ze św ia
dectwami.
 ̂ Okazało się, że najbiedniej- 
jszych jest dwóch. Każdy z nich 
tniał chorą żonę i siedmioro dzie
ci.

—  Odniesiecie we dwójkę — 
zadysponował policjant.

Uszczęśliwieni podnieśli moją 
walizkę.

— Dokąd mamy zanieść?
—  Do hotelu.
Przeszli na drugą stronę, uszlt 

może pięć kroków i zatrzymali 
się przed jakimś budynkiem.

—  JnżJ
—  Co, już?  —  spytałem zdzi

wiony.
— No tu już jest hotel.

N a p o le o n  S ą d e k .
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PAMIĘTNIK SNUACEI
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

STRESZCZENIE
Redakcja nasza otrzym ała pam iętnik um ierającej dz iew 

czyny, Toli Krawczyńskiej.
T reść była tak  niezwykłą, i e  przystąpiliśm y do druku pa

miętnika.
T ola K raw czyńska przyjechała do W arszaw y z Kozienic 

po śmierci sw ych rodziców na posadę służącej. N iestety, już 
na progu sw ej pracy na bruku stołecznym  —  doznała przykre
go  przyjęcia: zbytnio interesowali się nią mężczyźni. Tola by
ła dziew czyną niezwykłej urody. Jeszcze w szpitalu —  w y
cieńczona chorobą ł przeżyciu.ni —  zachow ała piękno tw arzy, 
pociągając nieodparcie w zrok pow abnością rysów , w spanialo- 
ic ią  blond w łosów , urokiem przepasinycli oczu.

U daw ało się jej przez czas dłuższy unikać sideł, nasta
w ianych przez panów , nie narażać się w ym agającym  paniom 
dom u. Jej czyste dziew częce serce w skazyw ało jej drogę pra
w ą i uczciwąj

Ocknęło się ono Jednak pod w pływ em  miłości, którą 
w  niej obudził Jerzy Skomorov/ski, syn bogaczy, zajm ujących 
piękny pałacyk na kol. S taszyca Miłość ta  połączyła tak  silnie 
oboje młodych, że mimo rozm aitych przeszkód, staw ianych 
przez rodzinę Jerzego i los —  połączyli się wezlem małżeńskim.

M imo utraty  m ajątku i braku pracy młodzi małżonkowie 
wiedli żyw ot spokojny, gdyby nie sutener, Józio, zw any Pys- 
akiem, k tó .y  poprzysiągł sobie, że musi zdohyć Tolę. Prześla
dow ał ją  nstawicznie, aż  wreszcie udało mu się nieszczęśliwą 
i zrozpaczoną kobietę w ciągnąć w zasadzkę. Tola znalazła się 
w  melinie Józia Pyska, dokąd ten sprowadził sw ych dwóch 
kom panów  —  Henia Kubełka, brudnego grubara  i oberw ańca, 
oraz M ichasia G rajcarka, również sutenera.

O bydw aj, po sutej libacji, korzystając z chwilowej nie
obecności Józia rzucili się na Tolę.

Nagle na korytarzu rozległy się kroki. Taki niby 
pijany Heniuś wyprysnął z pode mnie, jak diabeł od 
święconej wody, i w jednej chwili siadł przy stole, 
Układając sobie na nim głowę. Dryblasowi zaplątały 
się w koc nogi i nie zdążył.

Drzwi się otworzyły i zjawił się w nich Józio.
—  Ho, ho, hoł —  zawołał. —  Co ty M ichaś? Do 

mojej hrabinki się zabierasz? Z o ostro, brachu! Już 
dobrze widziałem, że wlepiasz w nią ślepia, w idzia
łem l.„ Patrzeć sobie możesz, ślepiów ci scyzorykiem 
nie wydłubię. Patrzeć wolno każdemu. Gorąco ci się 
robi przy nie] —  też dobra. Każdemu facetowi robi się 
gorąco przy takiej kobicie. Ale ty, brachu, trzymaj 
swoje łapy przy sobie i nie wyciągaj ich do mojej ko
biety!.. Zapom niałeś, że to moja, Józia Pyska? Tego, 
co pyski rozw ala? Chcesz zęby w koszu wynosić? 
C o?.„ Ty, brachu nie jesteś klient, który przychodzi do 
kobiety i p łac iL . Mam w nosie takiego klienta!... Ja 
clę znam!

G rajcarek milczał przez cały czas. W ydostał swe 
długie giry z koca, wyprostował się i wpatrzył w Józia. 
Oczy mu błyszczały, jak  u wilka, a gęba wykrzywiła 
się jeszcze bardziej.

Mruknął wreszcie:
—  Co będziesz tyle gadaj? Przymknij słę 1 do

bra! Mało bab na świccie? Akurat w łaśnie ta  mi po
trzebna I Trzymaj ją  soblet

—  T y mi oczu nie zamydlisz! Na pew no ją nam a
wiałeś, żeby poszra do ciebie, bo ty nie jesteś cham, jak 
ja! Ja wiem, jak ty gadasz! Czy nie było tak?

—  Co będziesz tyle gauał? —  zapytał Grajca
rek.

—  Bo mi słę tak podoba, a tobie chude piszczele 
poprzetrącam, jak będzie mi się podobało.

—  Pilnuj swoich, żebym ci ja ich n?e połamał.
—  Ty mnie? — krzyknął Józio i poczerwieniał ca-

>y-
Ze strachem słuchałam tej ,.przyjacielskiej" roz

mowy. Czułam, te  się pobiją za chwilę. W yciągną no
że i zaczną się dźgaćl

Przymknęłam oczy ze strachu, ale jednocześnie 
błysnęła w mojej głowie myśl:

—  Niccn się pokrają, niech słę pozaoijają! W tedy 
Dędę wolna!

A ci tymczasem wymyślali sobie w najlepsze:
—  Ty krzywa gębo, ty grajcarku zardzewiały, psia 

twoja nędza hrabiow skal Ty, dziauuł... —  wykrzyki
wał Józio.

—  Stul pysk! —  odkrzyknął mu Grajcarek.
—  Do kogo ty mówisz?
—  Do ciebie!
Naraz głośny trzask zmusił mnie do otworzenia 

oczu.
To Józio tak strzelił tego chudego w policzek, aż 

tamten zachwiał się i omało nie przewrócił.
Józio stał naprzeciw niego na szeroko rozstawio

nych nogach.
Chudy wyprostował się i nagie tak szybko, że ani 

się spodziewałam, oddał Józiowi. I bobrze musiał mu 
oddać, bo rakie wielkie cliłopisko, tak niby mocno stał, 
a zachwiał się wcale n it gorzej od Grajcarka, kiedy 
ten dostał w papę.

Gruby podniósł głowę ł spojrzał na błjących się. 
Potem spokojnie, jakby nic się nie działo, nalał sobie 
w szklaneczkę po musztardzie trochę wódki, wypił 
i splunął. Przysunął sobie talerz z wędliną i z ogórka
mi i zabierał się do jedzenia. Taki, szelma, zwyczaj
ny, awantur!

Józio z Michasiom stali chwilę bez ruchu, jakby 
się sobie spokojnie przeglądali.

Naraz Józio nachylił się i rzucił naprzód. Chcłał 
„bykiem" wyrżnąć w brzuch chudego. Chudy odsko
czył wbok i obiema pięściami walnął Józia w kark, te  
ten wywalił się na ziemię. W jednej chwili Michał sko
czył mu' na plecy. Zanim się zorjentowalam, co się

stało, już chudy leżał pod ścianą, a Józio siedział na 
nim i tłukł go pięściami, aż bębniło.

T arzając się po ziemi, wpadli na stół. Kubełek 
ledwie zdążył przytrzymać stół i odsunąć go, bo 
wszystko pospadałoby na ziemię.

A oni tarzali się dalej i walili pięściami. Pojęki
wali tylko od uderzeń, sapali, a uderzenia huczały głu
cho, niby walenie cepu o klepisko! Nie wymyślali już 
sobie, ani nawet nie klęli!

Naraz Józio stęknął jakoś głośniej: dostał tak pię
ścią pod brodę, że głowa mu odskoczyła wiył i wyrż
nął nią jeszcze o podłogę!... Ręce mu jakoś opadły 
oezwładnie. Myślałam, te  G rajcarek zabił gol

Choć przed chwilą tyczyłam  im, żeoy się pozabi
jali, przelękłam się i krzyknęłam do Kubełka:

—  Niech ich pan rozdzielił
—  Niema się co wtrącać! —  odezwał się zupełnłe 

spokojnym głosem. —  Pobiją się i dobra. Ich rzecz. Ich
ęby. Niech sobie fasonują!

W pakował w usta kawał ogórka I mruicnął:
—  Siadaj pani i jedz, dopóki jeszcze jest na stole, 

bo jak się rozbrykają, to wszystko może być na ziemi, 
a z zienji to pies tylko jada...

Józia widocznie tylko na chwilę zamroczyło i choć 
ten jego „przyjaciel" nie przestaw ał go grzmocić, gdzie 
popadło, nagle zamachnął się j uderzył G rajcarka 
w brzuch tak, żc tamten upadł na ziemię, jak worek.

Józio siadł na ziemi, i chciał się podnieść. Pew
nie obydwaj mieli dość, ale nie spodziewałam się, że 
Grajcarek jest tak zawzięty. Siadł też i odezwał się:

—  Masz jeszcze mało? Ty, psi pysku?
—  Jeszcze szczekasz? —  mruknął Józio i kopnął 

go w bok.
Grajcarek zawył ł poderwał się. W yrżnął łbem 

Józia w nos. Momentalnie trysnęła mu krew.
Odwróciłam się, nic moglain patrzeć, iak mu jucha 

ciekła. Usłyszałam zato po cliwui, jak  G rajcarek ryk
nął po chwili, jak niedźwiedź:

—  Aa! Ty, cholero!...
Widocznie dogodził mu józło.
—  Uciec, uciec! —  huczało mł w  głowie. — Od 

tych potworów, oandytów, sutenerówl
Zerknęłam na grubego.
Siedział dalej spokojnie i przyglądał się, napycha- 

jąc sobie usta żarciem. M iuczał coś, ale nic nie można 
było zrozumieć, bo tnial gębę zapchaną.

W idziałam dobrze, te  aby wybiec na korytarz, mu
szę jakoś przebiec koło tarzających się na ziemi, albo 
przez nich przeskoczyć.

—  Jak to zrobić? —  zadawałam  sobie pytanie.

Dalszy ciąg nastąpi.

Czy istnieje
szczęście  w grze?

Na pow yższe py tan ie  trudno  
inaczej, jak  w ręcz tw ierdząco  
odpow iedzieć. Podobnie m ożna- 

i by sie z ap y tać  czy  chory  może 
w yzdrow ieć; ow szem , lecz tylko 
w tedy , g d v  podda sie odpowied 
niej kuracji i to u odpow iednie
go lekarza. T ak sam o w y sra ć  
może ty lko  ten. kto  g ra  i to w 
odpow iedniej kolekturze.

Je s t rzeczą stw ierdzoną, że 
im w yższa ku ltu ra  danego n a
rodu tern silniej rozw inięta jest 
u niego cheć g rv  i zakładu. Ni
gdzie. np. wiecej nie g ra ją , jak 
w Anglji. A jakiem  pow odzeniem  
cieszy sie L o terja  we F rancji, 
gdzie niedaw no zosta ła  dopiero 
w prow adzona, w iem y najlepiej 
ze sp raw ozdań  prasow ych. Na- 
pozór w yda je  sie to  m oże dziw 
nem , ale p rzy  glębszem  zastan o 
wieniu można łatwo znaleźć wła

Sciwe pow ody. O świecone spo
łeczeństw o potrafi bowiern sn a 
dniej zdobyć sobie sąd o każ
dej spraw ie i rozróżnić pom ię
dzy w łaściw ym  a niew łaści
wym  rodzajem  g ry .

G ra. o  k tó rej m ówić zam ie
rzam y. m a jedyn ie  nazw ę spoi
ną z hazardow em i, dem oralizu- 
iącem i ludzi i niszeząoem i im 
nerw y. M ożna na nich wiele 
stracić , jako też  szanse w y g ra 
nej są znikom e i zaw sze zupeł
nie przypadkow e. N atom iast 
p rzy  zak ładach  a głów nie w lo- 
terji klasow ej jes t ilość szan s 
w ygranych  w pew nych g ran i
cach ściśle określona i niezmien 
na. Jeśli np. k toś kupuje 10 lo
sów  Polsk ie j P aństw ow ej Lo
terii Klasowej, to m oże z n ie
mal m atem atyczną  pew nością 
oczekiw ać 5. a  conajm nicj cz te 

rech w yg ran y ch , albowiem nie 
mai co drugi ios w y g ry w a, a 
g racz  p rzynajm niej połowę 
w kładki o trz \m u je  zpow iotem . 
W tenże sposób m ożna obliczyć 
szanse  w iększych i głów nych 
w ygranych . W  P olskiej P a ń 
stw ow ej L otcrji K lasowej jest 
stosunek w kładki, wzgł. m ałej 
do wielu szans w y g ran y ch  na
der pom yślnie ułożony.

W  tej Loterji lw ia część \vkła 
dek jest dla g raczy  zabezpieezo 
na, a ty lko drobna ich cżeść ry 
zykuje się  na wielkie i główne 
w ygrane. Człowiek uśw iadom io 
nv łatw o to sobie w yliczy i ze
chce przeznaczeniu  tą  nieznacz 
na ceną. dopom óc. P rzezn acze
niu trzeba bowiem niekiedy po
dać dłoń pom ocną, tern bardziej, 
że pom oc ta  ogranicza sie w lko  
do nieznacznego nakładu kosz
tów. W iele osób w ygryw a ro k 
rocznie pew na s ia ła  i ściśle o- 
kreśloną liczbę głów nych w y
granych . dochodząc w. teri spo
sób do pew nego stanu  zam ożno 
ści. inni i  nich znow u, dzięki te

mu przypadkowi, potrafią w y
ratow ać Sie z nedzy i ufundo
wać sw ój niezależny by t m ate r
ialny w łaśnie przez tę instytu
cie.

P rak ty czn ie  Jest w skazanem : 
nie w szy stk o  staw iać na jedną 
kartę , kupując w jednej L otcrji 
m nóstw o losów  i kusić w ten 
sposób przeznaczenie, bv w tej 
jednej lo terji, a naw et w jednej 
klasie, osiągnąć w y g ra n ą ; k aż
dy g racz  niechaj wedle sw ego 
stanu  m ajątkow ego kupuje losy, 
zachow ując w tern pew ną ciąg
łość i w ytrw ałość. Najlepiej 
g rać  na  4 num ery a to  zależnie 
od stosunków  — na 4 całe. 4 po 
łówki, lub 4 ćw iartk i losów.

W ybrać  należy  kolekturę, ma 
iacą ogólnie naiw ieksza ilość 
oraz sum e w ygranych . K anto
rem  takim . któ--y jest najw ięk
szą j najszczęśliw szą kolekturą 
kraju , jest bezsprzecznie „N a
dzie ja '4. W arszaw a, M arsza ł
kow ska 117. zw łaszcza, że w 
ostatn ich  lo ^ r la c h  sp rz y ja  lei 
niesłychane, a wprosi przys ło

wi owe Już szczęście NledawnH  
jak we w rześn iu .ub. roku padła 
tam  najw iększa w y g ran a  w kwo 
cic m iljona zło tych , a  już w sty  
czniu b. r. pada  w ielka w y g ra 
na w kwocie ćw ierć m iljona zło 
tych. na los zakupiony w „N a
dziei4'. P rzy p a d ek  —  powie ktoś 
nic! —  to p raw o serji, znane 
graczom  lo tery jnym . M ożliwość 
w ygranych  jes t tam  bowiem nai 
w iększa, gdzie najw ięcej losów 
się znajduje . G łów na w ygrana 
nie idzie w praw dzie za tern miei 
scem, jednakow oż z czasem  d a 
ne m iejsce będzie m iało najw ię
cej szczęścia albowiem  n a ju ie  
cej losów posiada. T o  jest fak t: 
im więcej losów —  tem  w ięks/e  
szanse w ygran ia . J e s t  to  p ew 
nik siarystycz tiy . każdem u do
św iadczonem u graczow i z n a 
ny.

Z w ażyw szy  pow yższe zaga l 
nicnia m ożna na ty tu łow e p y t a  
nie śm iało tw ierdząco  odpow ie
dzieć: szczęście istnieje, a  na- 
o jw no  w ygra ten, kto  stosuje 
sie do pow yżej w vłuszczonvch 
praktycznych wskazówek, (C d
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STRESZCZENIE 
D yrektor banku Józef Radecki dostał list anonim owy, te  Je

go piękna to n a  Irena go zdradza. W liście podany byl dokładny 
adres mieszkania, gdzie to  się odbyw a. Nie chciało mu się to  w 
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w  wierność żony. A jed
nak poszedł pod w skazany adres. Było to parterow e mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
mu, te  spotyka się tu bogaty hrabia z piękna kobietą. Opis zga
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród
ka i wszedł przt.z okno do pokoju. Tam  schow ał się za paraw an.

W krótce weszła do tego pokoju Irena, a  z nią jej kocha
nek Ryszard hrabia Ucrycz - Lurskj. W śród pocałunków i pie
szczot Irena zw ierzała kię Ryszardowi, ze Radecki coś podej
rzew a. Z dalszego ciągu rozm owy wynikało, że młodsza có
reczka ireny — Rycia jest cóiką... hrabiego Ryszarda.

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu tęskno za 
tdą i za  Rysią Groził skandalem . Irena broniła się przeciw  tę
tnu, tw ierdząc, te  bardzo, bardzo go kocha, ale...

Radecki nieludzkim wysiłkiem panow ał nad to b ą , aby 
nłe w yskoczyć z za paraw anu. Ale miał ju t  pewien plan zem- 

chciał więc w szystko wysłuchać do końca.
G dy w reszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów

nież i powziął pewien plan. Nic chciał Mę z nim w szakże zdra
dzić. Rozmawia) z żoną, jakby nigdy nic.

Pow iedział tylko żonie, że chce spełnić jej życzenie —  ku
pić jej willę podm iejską, ale w  tym  celu inusl sprzedać rodzin
ne dobra Dzików. Oświadczył, żc w  tym  celu musi pojechać 
do  Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła.

Pojechał sam . Sprzedał Dzików. Potem  wróci; do W ar
szaw y i pod W aw rem  odszukał w ieśniaka Rudiuka z żoną. Za
powiedział, te  da im dziecko na w ychowania. Kazał być naza 
ju trz  na dw orcu.

Sam  zaś poszedł do dotnu. P rzybył nieoczekiwani*. Z a- 
sta . henę  przy pisaniu jakiegoś listu. Chciała ukryć przed mę
tem ten list.

W yrwał jej ten  Hsi I dowiedział się z niego raz leszcze ca
łej praw dy. Ukarał ją  straszliw ie. W yj echał/Oo Ameryki, za
bierając starszą  córeczkę Kr j  się, a  m łodszą — Rysię —  oddał 
n a  w ychow anie wieśniakom z pod W aw ra, nia mówią., im, kto 
to  jes t j podając ją jako Stenię.

T rzeba nieszczęścia, że Rudiuka zaolto. W dow a po mm 
w yw ędrow ała w  n.ew iaaom ym  kierunku. Radeckiemu doniósł 
•  tern w  liście jego  przyjaciel, doktór heuks Rewski.

Radecki byl tym  ciosem ' ok.opnie w strząśnięty. Poprosił 
Pew skiego, aby na jego  rachunek w szczął poszukiwania w ja
kiem biurze w yw iadow czem . Uczynił to , uoając się do biura 
„Frel, Huździk i s p N i e s t e t y  poszukiwania były bezskuteczne.

Bodaj jeszcze większe nieszczęście przeżyła Irena. O kaza
ło się bowiem, że Ryszard, pomimo", iż kochał ją  szczerze, był 
jednak zmuszony zerw ać z nią. Bez jego wiedzy w ysw atano 
go z Elżbietą księżniczką LbSuiSką, już oddaw na w nim za
kochaną.

Ryszard w  pierwszej chwili sprzeciwił się. Elżunia ze 
zm artw ienia rozchorow ała s.ę śmiertelnie. Czego nie dokonaiy 
prośby m atki R yszarda, dokonała litość nad um ierającą. Ryszard 
dal jej słow o— Zapewuu L eaę, że ją  zabezpieczy. Nie cl.ciaU te
go przyjąć.

Już enciała skoczyć do W isły, gdy w yratow ał ją  przypad
kow y przechodzień Hieronim hrabia Praw dzie -  Bukowiecki, 
pizyjaciel Ryszarda. Postanow ił zaopiekow ać się nią, bo mu 
przypom inała zm arłą żonę. Do.adził, aby w rórila do ojca. Uczy
niła to. Napisała mu stam tąd  list, w  którym prosiła go, by jej 
dopomógł odnaleźć męża 1 dzieci. Praw dzie zwrócił się do tegoż 
biura, co Rewski i tak  sam o daremnie. Potem  przyjechał do Ire
ny i poprosił ją  o spotkanie. Po  w ahaniu Irena zdecydowała 
się iść.

I poszła. A w ynik był taki, że w krótce się pobrali, bo 
Rrawdzic się postura! o uznanie Radeckiego za zaginionego 
Jo  unieważnienie m ałżeństw a. Ale po dw óch latach Prawdzie 
zmarł.

Minęło piętnaście lat. Dzików poszedł na licytację. Ire
na, te-az zamożna hrabina, chciała go odkupić, lecz ubiegł ją.... 
Radecki, który nagle powrócił z Ameryki. Irena rozmówiła się
s  Radeckim. Powiedział jej, że Krysi jej nie odda, a  R y s ię __
Jeżeli ją  znajdzie —  niech sobie weźmie.

Gdy drzwi się za nim zamknęły, Ire ra  reszfką sił 
zapanowała nad sobą i cała jeszcze drżąc z  przejęcia, 
zawołału, ciskając błyskawice gniewu i stanowczości: 

— Kysięńko... moja nieszczęsna córuniu... biedne 
dzieciątko moje.,, muszę cię odnaleźć... Wydam wszyst
ko, co posiadam... tchnę w te poszukiwania całv ógrcrti 
mojej miłości macierzyńskiej... j muszę, muszę cię Od
zyskać, żeby naw et nie wiem, co—

Mól pierwszy mąż —  Józef Radecki —  wrócił. 
Przypadek nas zetknął. Domyślasz się, że pierwsze 
moje pytanię dotyczyło moich córek. G kazujt się, że 
Krysię ma przy sobie, a Rysię, tę naszą, oddal komuś 
na wychowanie i dziś nie wie, gdzie się znajduje."

W  dalszym ciągu listu opowiadała mu szczegóło
wo, co jej mówił Radecki, poczem zwróciła się do hra
biego Ryszaraa z błagalną prośbą, żeby jej dopomógł 
w odszukaniu ich wspólnej córki, Zakończyła zaś list 
w ten sposób:

^Pam iętasz, gdy po raz ostatni pisała ..1 Ci, błaga
jąc a spotkanie?

Nie przyszedłeś wtedy.
M niejsza o to.
Coprawda, nie chodziło mł w tedy o nic więcej, Jak 

tylko o słowo pociechy, które dodałoby ml otuchy 
w mojem dalszem życiu, zresztą , może nie otrzyma
łeś wtedy listu na czas?

Dziś ponawiam moją prośbę. Tym tozem prosi 
Cię już nie kochanka, lecz manta

Kochanka —  umarła z Twojem imieniem na 
ustach. Ale matka jeszcze żyje...

Bardzo Cię proszę, bądź jutro o dziew iątej.- na 
tern samem miejscu....

Specjalnie w tym celu przyjeżdżam do W arszawy.
Liuzę na to, że tym razem nie odmówisz mi. Cho

dzi ru przecież o nasze dziecko. Pomimo, że już upły
nęło tyle lat, każda minuta jest droga. Niewiadomo, 
czy nie zdążymy właśnie teraz jeszcze ją  uratować.

Twoja na zawsze 
Irena.9*

Ledwo Irena w ysłała pokojówkę z 13 m listem do 
W arszawy, gdy parobek z Dzikowa przywiózł jej list 
od pierwszego męża. List był krótki:

„Jadę do W arszaw y, a stamtąd natycnm iast wy
ruszę zpowrotem do Ameryki.

Ponieważ nie chciałbym, abyś myślała, że czego
kolwiek zaniedbałtm  w odszukiwaniu Twojej córki, 
upoważniłem mojego przyjaciela, doktora Teliksa Rew- 
skiego do przesłania Ci kupij wszystkich listów, jakie 
otrzymywałem od agencji wywiadowczej, której powie
rzyłem odszukania Rysi.

Może pewne zaw arte tam szczegóły przydadzą Ci 
się przy Twoich poszukiwaniach...

W  każdym razie będziesz miała bezsporny dowód 
mojej dobrej woli w tym kierunku.

Ja miałbym krzywdzić new inne dzieciątko, które 
uważałem za własną córkę i koenałem, jak rodzoną? 
G, n ie ł Nigdy!

To też zyezę Ci z całego serca, żeby udało Ci się 
odnaleźć tę małą...

—  Ciebie —  nienawidzę z całej duszy i dalej nle- 
nawidzieć będę...

Ale do Rysi nię mam najmniejszego żalu. Cóż ona, 
biedactwo, zawiniła?

Na zakończenie —  szczere pragnienie: obyśmy się 
nigdy w życiu więcej nie spotkali. Gdyby nas los miał 
jeszcze kiedykolwiek zetknąć, miałbym do niego jak 
największą urazę..."

Irena rzucita ren list...
Rozejrzała się dookoła z tarasu  swego pałacu.
W szystko, co ją  otaczało, na odległość wieiu, wie

lu włók, było jej jedyną i niepodzielną własnością, 
otrzymała je w spadku po drugim inężu. Ogromny W ie l 
ki majątek jednego z najstarszych polskich rodów m ag
nackich.

Do tego dochodziły jeszcze wielkie kamienice 
dochodowe i piękny pałacyk w W arszawie, mnóstwo 
akcyj najrozmaitszych zakładów przemysłowych, sło
wem niezmierzone bogactwa.

T aka była wszechwładna, bo  nłemasz dziś nad 
pieniądze większej potęgi, a  jednak czuła się oezsilna, 
słaba, bezbronna...

M ając tak ogromne środki pieniężne, nie mogła od
zyskać córki, dla której oddałaby tę Całą fortunę bez 
reszty.

M yślała, myślała i nić wymyśleń nie mogła— 
Uczepiła się więc, jako ostaniej aeski ratunku, po 

mocy tego, którego kochała całym żarem pierwszej 
płomiennej miłości. Pomyślała sobią:

— Może on mi pomoże? Ale coż t on zdoła, Jeżeli 
Bóg w swej łaskawości nie zechce mi zwrócić mego 
dziecka.

Po powrocie do siebie na wieś Irena długo myśla
ła nad tern, co począć.

Po długim namyśle Wreszcie powzięła pewien plan 
Kazała swej zaufanej pokojówce —  Lotce — p o 

jechać natychm iast do W arszaw y i tam wręczyć oso
biście przez lokaja (którego znała) Ojcu Rysi list tej 
treści:

„Mój drogi,
pozwól, ze Clę tak  Jeszcze nazwę w  bolesnej sy

tuacji, w jakiej się znalazłam, która, zepewne, będzie 
ł  dla Ciebie przykra.

Nazajutrz z rana, gdy h rrb łna  Irena w ybierała słę 
w drogę do W arszawy, na odiegłtm  Polesiu wyszło 
z lepianki młode dziewćzątko lat ‘7 —  18 w biednym 

poleskim samodziale. Potem odwróciła się jeszcze 
i przez otw arte drzwi zawołała:

— Nie bój się niczego, mamusiu... W rócę wcześ
nie...

Póczem dodała:
—  Pośpij sobie Jeszcze!- W sm flfo  przygoto

wana L .

Poszła drogą, nierówną i wyboistą. O kilkad^e- 
siąi kroków od domu spotkała ro sbgo  parobka o jas
nej c z u p ry n ic h ło p a k a , jak dębczak, rumianego i przy
stojnego. Gdy ujrzał dziewczynę, zdjął czapkę i mnąc 
ją w rękach, szepnął nieśmiało:

— Bywaj, Steńka!—
*— Bywaj, Grześ... DoKąd io tak rano?
—  A do wasi... Citciałem zajrzeć, czy wam czogo 

nie trzeba...
Uśmiechnęła się i odparła:
—  Nic nie trzeba, nic...
Grzeć zm a/kouńał nieco, poczera coraz bardzie] 

nieśmiało mówił:
—  Bo jakbyście czego potrzebowały, 10... po

wiedzcie— Ręce sobie za was urobię— z największą 
chęcią i przyjem nością..

Stenia spojrzała na niego. Miał może z dwadzie
ścia j a t  Portki postrzępione, nogi bose, pod rozcheł
staną koszulą widać było p.ęknie wymodelowaną klat
kę piersiową, płowe, rozczochrane włosy— Ale nad 
wszystkiem unosił się duch jędrnej młodości, nadający 
całej jego postaci wiele uroku. Zwłaszcza, gdy się tak 
szczerze i prosto uśmiechał, pokazując rząd białych, 
zdrowych zębów.

Stenia patrzyła na niego z przychylną życzliwo
ścią, poczem zapytała:

—  Co będziesz dziś robił, G rześ?
—  Mam ryby łowić...
—• No to łów... Powodzenia!...
—  Dziękuję...
—  Bywaj, Grześ—
—  Bywaj, Steńka—
I poszli każde w swoją stronę. Steńka w swoją 

i Grześ Kaleda w swoją.
Grześ myślał sobie:
—  Jakie to dziwne. Jak tylko zobaczę Steńkę, to 

już mi przez cały dzień tak dobrze na duszy.
Steńka tymczasem mijała karczmę. Lewczuk stał 

u proga. Zawołał:
—  Nasze słoneczko już wstało?

Niedługo już wam świecić będzie —  odparła ze 
smutkiem Stenia. — Sami lozjm iecie, że nie bęaę mo
gła tu zostać Trzeba będzie pójść do miasta na zaro
bek...

—  To nic złego. Niejedna już wiejska dziewucha, 
co poszła do obowiązku, robiła w mieście karjerę. Nie
które dobrze wychodzą zamąż. Jedna z naszych 
dziewcząt, ma, podobno, w W arszawie raw et sklepik 
spożywczy. Druga wyszła zamąż za dozorcę, kióry 
.na duze dochody. A ty jeszcze więcej możesz zrobić, 
niż inne... Umiesz pięknie czytać i pisać—

—  Dzięki pani dziedziczce... —  rzekła szybKO Ste
nia.

—  No... i... dzięki paniczowi— —  dodał z poczci
wym uśmieszkiem Lewczuk...

Stenia nieco zarumieniła się...
* Zap3'tała:

—  Niby... panu porucznikowi?
—  A jakże.i.. Dzięki panu porucznikowi Zbyszko

wi Kobialskiemu... Ile razy przyjeżdża na urlop, tc 
przecież caKmi dniami się... uczycie...

—  Tak, j i s t  doprawdy dla mnie bardzo dobry —  
szepnęła Stenia rozmarzona, —  ale cóż, kiedy w K olia- 
ach tak rzadko bywa. Przez siedem lat ostatnich był 

tu zaledwie razem trzy miesiące i jedenaście dni—
-— Tak dokładnie obliczyłaś?
Stenia zarumieniła się po uszy i rzekła szybko:
—  Obliczyliśmy razem z panią dziedziczką... Ach, 

jak ona kocha synał... O, ja  ją rozumiem «
—  Tak, to doDry chłopiec z pana porucznika... Ale 

uż teraz chyba przeszło rok, jak go nie było.
—  Ma podobno przyjechać na jesień1 Pani dzie

dziczka już się tak z tego cieszy! Niema dnia, abyśmy 
o nim nie rozmawiały. Ach, gdyby nie pani dziedzicz
ka. już dawno z mamusią zmarniałybyśmy—

—  Dobra kobiecina
—  Za dobra! Dlatego jej teraz bardzo ciężko. 

Ledwie może wyżyć. Porucznik chciał jej pizysłać 
część swojej pensji. Odmówiła. Sobie też wszystkie
go odmawia, a dla mojej matuli zawsze coś znajdzie...

—  A jakże się tam czuje m atuś?
—  Bez zmiany. Jeżeli bywa czasem jaka zmia 

na, to na gorsze. Pan ięć już zupełnie straciła... Cza
sem mnie nie poznaje... Musi mieć urn) sł zupełnie za
mroczony. Ale ja  widzę, ż tu u nas wiele ludzi na tc
cierpi. Z czego to?

— Z czego? Z nędzy, dziecinko To rzuca się na 
mózg A potem już przechodzi Z ojca na dziecko..

—• Mimó wszystko wolałabym tu zostać, niż jechać 
Jo  W arszaw y, czy wogółc do miasta...

—  Nic dziwnego. W szyscy cię tu tak htbią 
A Grzesia dziś nie spotkałaś?

—  Spotkałam...
—  T o  dobry chłopiec. A zakochany w tobie d« 

szaleństwa....

D»l»r <%
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Bezw ględne metody kapitalistów
p ro w a d zą  p r z e m y s ł i robotn ika do ruiny

Zatarg  w hucie szkła Reich i 
S-ka w Zawierciu zaostrza się z 
powodu nieustępliwości dyrekcji 
w sprawie projektowanej obniż
ki płac robotniczych. Zatarg ten 
jest charakterystyczny jeżeli cho 
dzi o ogólne nastaw ienie sfer 
przemysłowych do zagadnień pra 
cy i produkcji.

Huta szkła w Zawierciu posia
da naczelnego dyrektora, bardzo 
zdolnego handlowca. Huta ta 
zdobyła sobie rynki zbytu zagra
nicą, jak np. we Francji, Belgji, 
a nawet w Ameryce. Ale huta ta 
nie posiada odpowiedniego dy- 
reKtora technicznego i to jest 
przyczyną, że bardzo wielki pro
cent (stosunkow o za wielki) pro 
dukcji wychodzi jako braki czyli 
„stłuczki" nie nadające się na 
rynki, lub mające być sprzedawa 
ne niżej kosztów produkcji. Fa
bryka więc ponosi olbrzymie stra 
ty, które są obliczane w kalkula
cji ogólnej, a właściw ie za stra
ty te płacić musi robotnik swemi 
marnemi zaiobkam i.

Przy każdych zresztą tak czę
stych w tej hucie obniżkach płac, 
robotnicy zw racają uwagę na tę 
anormalność w produkcji, za któ 
rą robotnicy muszą płacić ze swej 
kieszeni w postaci obniżek płac.

Kapitaliści muszą wyciągnąć z 
fabryki pewne określone zyski, a 
nic ich nie obchodzi jakim i czy-

POWINi-IY SIS ZNALEŹĆ
P I G U Ł K I

Ł A G O D N I E

PRZECZYSZCZAJĄCE

zakonnikiem
DLA DZIECI 

I DOROSŁYCH
Pudełko 4 0  gro szy

im kosztem zyski osiągają. Dy
rekcja zaś fabryki przez swe nie 
dolęstwo, czy oszczędności na 
odpowiedzialnym fachowcu po
woduje straty, które znow bez 
żadnego krępowania pokrywa 
kosztem robotników.

Jest to typowa gospodarka ka 
pitahstyczna, która fatalnie odbi
ja  się na ogólnych sprawach gos 
podarczych i społecznych.

Dyrekcja Huty Szkła w Zawier 
ciu proponowała obniżkę płac ro 
botniczych o 15 proc. ostatnio go 
dzi się podobno na obniżkę 10- 
procentową. Z tej obniżki dyrek- 
:ja  zyska 100 tysięcy zrotych 
roczn.e. Ale nikt się tern nie przej 
muje, że ogół robotników tej hu
ty przez rok czasu straci 100 ty
sięcy złotych, które powędrują

listów.
Opór robotników przeciw ob

niżce jest słuszny i naw et ze 
względów ogólnych pożądany. 
Niechże nareszcie przemysłow
cy szukają gdzie indziej oszczę
dności, a jak w tym wypadku 
niechże nie robią oszczędności na 
odpowiedzialnym fachowcu, któ
ry nie będzie powodował niepo 
trzebnych stra t w produkcji, ale 
te straty najmniej winni robotni
cy muszą ze swej kieszeni pokry 
wać.

Ostatnio naczelny dyrektor hu 
ty oświadczył, że jeżeli robotni
cy nie zgodzą się na obniżkę 
płac, to hutę na dwa miesiące za 
niknie.

Takie to uproszczono sposoby 
kapitaliści mają na i tak już znę-

[ 0  Z A  N I E S P O D Z I A N K A !
MYDŁO JELEŃ SCHICHT

gdzieś do zagranicznych kapita- kanych nędzą robotników.

Nie udało się!
R o b o t n ic y  N o r M in a  n ie  d a li s ię  s k r z y w d z i ć

D yrekcja  Tow. Akc. Fabr. 
^orblin, B-cia Buch i W erner  
est jedną z najbardziej lojal

nych, kiedy chodzi o w ykona
nie ustaw, pogarsza jących  pra 
wa robotnicze. To też na tych 
miast kiedy dostrzegła możli
wość zniesienia angielskiej so 
30ty, obcięcia płac za  nadgo
dziny, pogorszenia  urlopów, 
postanowiła to w ykorzystać , 
ecz spotkała  się ze zdecydo

w anym  oporem robotników. 
Zarówno w W arszaw ie , jak i w 
Osinach, robotnicy energicznie 

zaprotestow ali przeciw zaku
som dyrekcji, p rzyczem  w Osi
nach był w dniu 6 stycznia 
jednodniowy stra jk  pro testacyj 
ny, k tć ry  w ypadł niezwykle 
solidarnie, gdyż w szystkie 3 
zm iany s tra jkow ały  i nie zn a 
lazł sie ani jeden łamistrajk, 
a w szy scy  robotnicy uchwalili

ŁÓDZKA W ytw órn ia  Pończoch wj - 
syta kupcom bezpłatnie cenniki. Ad
resow ać: Żytnicki, Łódź, Nowomiej- 
ska 27.

M e t a l o w c y  z a b i e g a j ą
o  4 0 - g o d z l n n y  t y d z i e ń  p r a c y

Z arząd  G łów ny Zw iązku M e- pierw sze dwie godziny 1 100 proc
talowców (Trębacka 11) w o
bec ustawicznie pogarszającej 
sie sy tuacji  gospodarczej, w zra  
sta jącego  bezrobocia i coraz 
większej nędzy robotniczej, po 
stanowił podjąć kroki, które mo 
gą w płynąć na popraw ę sytua 
cji a zw łaszcza na zmniejsze
nie bezrobocia. W  tym  celu Za 
■rząd Główny Związku M eta
lowców zwrócił sie do Polsk ie
go Związku Przem ysłow ców  
M etalowych o zaw arcie  umowy 
zbiorowej, któraby zawierała, 
jako pierwsze i najaktualniej
sze postu la ty :

1) Wprowadzenie w przemy
śle metalowym 40-godzinnego ty

nracy,
2 ) ścisłe przestrzeganie ośmic 

g<r drmego dnia pracy,
3) Utrzymanie zapłaty za go

dziny nadliczbowe (ponad 40 go 
dzin tygodniowo) w  myśl stare;' 
ustawy, t. J. z 50 proc. zwyżka za

ostrą  rezolucje, że gotowi są 
s trajkiem aż do zw ycięstwa 
bronić swoich dotychczaso
wych praw.

Celem w yjaśnienia sytuacji 
jak również zlikwidowania za 
targu . odbyła sie wspólna kop 
ferencja- stron, na k tó ra  przy-, 
był również Inspektor P ra c y  16 
0 ;nvoau z PiofrkóWa, a  z W a r

O B E C N I E
Z N A C Z N I E

T A Ń S Z E !
Każda gospodyni może nadbl czynić oszczęd
ności— a przytem używać wyśmienitego i zna
nego ze swei dobroci M ydła Jeleń Sch ichf. 
gdyż ob ecn ie  otrzym a w k a ż d y m sk lep ie

1 kg kawałek mydła Jeleń Schicht za Zł. 1.25 
4 k g ....................................................... 0 32
? kg paczkę # 1 erpentynowego „0 .75

MYDŁO
JELEŃ StHIfflT

Na froncie św iata pracy
NA BRUK

Huta Szkła „P rzyszłość"  w  Tłusz-
_________ ___  _________  czu 2 powodu nieotrzymania fcamóf
s z a w y  s e k r e t a r z  Z w i ą z k u  Z a w o ' ^ j e ń  z Poli Mon. S p t m . m  butelki

za dalsze godziny pracy,
4) Utrzymanie zapłaty za ur- 

’.op za wszystkie dni urlopowe i
5) Obliczanie staw ek urlopo

wanych na podstawie efektywnie 
przepracowanych trzech miesię
cy, poprzedzających urlop.

P ienvsze  trzy  punkty  maja 
doniosłe znaczenie ogólno-pań
stwowe, pozw alając na zwięk
szenie stanu zatrudnienia w 
tych gałęziach przem ysłu m eta
lowego, w których  praca  od
byw a sie dłużej aniżeli 40 go
dzin tygodniowa, zaś punkt 
trzeci utrudnia wprowadzenie 
godzin nadliczbowych.

Ostatnie dwa punkty, do ty 
czące zapła ty  za urlop, są waż 
ne ze względu na dzisiejszy
stan zarobków robotników, któ ,
ry nie po wala zupełnie na ja* Dalszy ciąg ankiety fl. t . „ ja 
kie takie bodai w yzyskanie  o- i ^ e upokorzenia daje Cl praca ?*• 
kresu  urlopowego. l\v następnym  dodatku.

dowego Metalowców ZZZ Kii' 
maszewski. Zarząd fabryki re
prezentowali p. p. dvr. D om ań
ski i dyr. S trzem bosz, a  robotni 
ków fabryki ob. ob. Rutkwocki 
Bogusz i Wiśniewski z Zarżą  Ju 
miejscowego Oddziału Zw. Me
tal. ZZZ i Czarnecki i Macioch 
z cekawistycznego Zw. Metal.

W  wyniku konferencji dyrek 
cja zgodziła się na utrzym anie 
6 goJz. dnia p racy  w sobotę i 
nie zatrudniania robotników 
przy  pracach  produkcyjnych w 
niedziele i święta. Co do w y n a
grodzenia za  nadgodziny .i u r
lopy postanowiono spraw ę tą 
załatwić w drodze umowy zbio
rowej między Zw. Przem ysłów  
ców Metalowych, a zw.' robot- 
niczemi, o zawarcie której pro- 
y adzi się przedwstępne rózmo 
wy. P r z y  okazji delegaci robot
ników wysunęli ca ły  szereg bo
lączek fabrycznych, jak  łaź 
nie, umywalnie i szatnie dla ro 
hotników, wentylację  1 niektó
rych  w arszta tów , p rzerw y w 
p racy  i t.  p., k tóre p. Inspek
tor P ra c y  i p. dyr.  S trzem bosz 
obiecali w m iarę możliwości za 
łatwić pomyślnie.

T ak  wiec pierwsze zdecydo
wane wystąpienie robotników 
fabr. Norbhn w Osinach przy- 
mosło im pow ażny sukces, a 
przedew szystkiem  dało jjn poz 
nać w łasną siłe i zmusiło d y 
rekcję do liczenia się z ich wo
lą. S ta ło  się tak dzięki so lidar
nemu wystąpieniu  w szystkich 
robotników, dzięki temu, że ro
botnicy zaniechali walki p a r ty j 
nej i stworzyli jednolity front 
dla obrony swoich praw.

l .
i zwalnia z p racy 200 robotników.

NOWE KRĘTACTWO 
ŻYR \R D 0W SK 1E  

Osławione Zakłady Żyrardowskie 
zamierzaia zaprzes tać  w ypła ty  do
tychczasowych em ery tur  s tarym  ro 
botnikom, k tórzy  składki em eryta l
ne przez czas  swej długoletnie pracy 
Zakładom Żyrardowskim wpłacali.

Emeryci zwrócili sie ze  skarga  do 
Min. Op Społecznej.

ZATARG W  LASACH 
BIAŁOSTOCKICH 

ZAKOŃCZONY 
Długotrwały i ostry  s tra jk  robotni 

ków w leśnictwie białostockiem zo
stał zakończony. Robotnicy uzyska
li w yrównanie  płac według s tawek 
płac w leśnictwie białostockiem. Ist 
nieje jeszcze za ta rg  w terpentyniar- 
niach, lecz t rw a jace  konferencje i 
wspólne ustępstw a prawdopodobnie 
doprowadza w tych dniach do zakoli 
częnia zatargu.

OBNiżKA PLAC 
W FABRYKACH GUMOWYCH.

W warszawskich fabrykach ta- 
siein gumowych zapowiedziana jest 
obniżka płac. Zapowiada się więc 
ostry  zatarg, bo robotnicy propozy
cję obniżki stanowczo odrzucają.

FABRYKA BUDOWY 
PAROWOZÓW REDUKUJE
W  fabryce Budowy Parow ozów  w 

dalszym ciągu redukcje trw a ja  i  po
wodu braku zamówień rządowych. 
Pozbawienie p racy kilkuset robotni
ków - specjalistów w tym dziale nra 
cy hyłoby wielka szkoda już nie- 
tylko ze względu na zwiększenie 
bezrobocia lecz i ze  wzgiędu na

marnowanie tak pożytecznej i Spec.ia) 
nej siły robotniczej w tak p o w ri-  
nym dziale pracy. Czynniki r a d o 
we nowinny wziąć pod uwagę i za 
pobiec zamknięciu tei fabryki.

PO STRAJKU OBNiżKA
Wybuchł strajk w „Wapiennikach1 

cementowni „Firley" w Trzecim na 
tle propozycji obniżki plac o lo pro 
cent. Ho kilkudniowym strajku do
szło do porozumienia. Płace zosta 
ly obniżone o 10 procent.
ZWYCIĘSTW O ROBOTNIKÓW

W  hucie szkła „D ąbrową" ( lu b e l 
skie) na tle żądania robotników 
podwyżki plac wybuchł strajk zakoli 
czony zw ycięstwem  robotników, 
którzy uzyskali od 5 —  60-uu  proc. 
płacy,

ZDECYDOWANA POsTAW A 
ROBOTNIKÓW

W  fabryce samolotów Plagę J Leś 
kiewicz w  Lublinie zapowiedziano w 
niektórych działach obniżkę płac. Ro 
botnicy zagrozili strajkiem, wobec 
czego dyrekcja coinęła obniżkę.

TKACZE STRAJKUJĄ
W  Białymstoku trw a  s tra .k  ika- 

czy ręcznych chałupników na tle z a 
dania podwyższenia płac i zagw a
rantowania w arunków  umowa zbio
rowa. Część przem ysłow ców  p rz y 

jęła żądania robotników, Inni per 
traktują  ze strajkującymi.

DRUKARZE
Oddział Pomorski Z\». Zatu D ru

karzy  i Pukiewnycfi Zawodów w 
Polsce, oraz  kongregacja Zakł. G ra 
ficznych i W ydawniczych na Woj. 
Pomorskie podpisały zmianę umowy 
zbiorowej z dn. 1.1X.S2 r . , . uwzględ
niając nowe pizeoisy o czasie p r a 
cy i wynagrodzenia za pracę dudat 
kowa.

1 l l l l l l l f  (ii!! I l i t ! !  It llilit
Zarząd Związku Robotn. Che 

micznych w Mościcach o trzy 
mał w dn. 8 stycznia list od 
sw.ego Z arzadu  Głównego w 
W arszaw ie  z m andatam i na 
kongres. List ten był w ysłany  
z W a rsza w y  wg. pieczęci pocz
towej dnia 23.X.33. Poszedł on 
do M oskwy i nosi pieczeć ..Mo- 
c k b a  6  e k s p . “  i da t©  26.X1I.J13, 
A Dóśnisj Stojpce 2,1.1934.

Jest  to już drugi wypadek, 
k tó ry  w prow adza niepotrzebne 
rozgoryczenie wśród członków.

Jak  to sobie należy tłum a
czyć, że korespondencja robot 
nicza w ew nątrz  kra ju  idzie 
przez M oskwę? C zy  M oskwa 
leży na s? |ąku  W a rsza w a  — 
M f.ścięe? A ęjty te  
nie skandal?!
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K R O N I K A  K R A K O W A Repertnar teatrów krakowskich
T eatr  im . J. S ło w a c k ie g o

i N ie d z ie la  p o p .: „ P r a w ie  d o c  p oślubna' 
7 .30  w ie c z . : „P a n n a  z d yp lom acji" .

Sensacyjna rozprawa w K rakow ie^fs^'1̂ ”
Wczora j  o d b y ł  się w sądz ie   ̂ Dnia 23 V .1 9 3 3  f i rma powyż-  

; o k r ę g o w y m  ka rn ym  w K r a k o -  sza b u d o w a ł a  szo sę  na  p r z e 
wie n i ezw yk ły  p ro ce s .  J a k o  o-  s t r zen i  K r a k ó w — My ślen ice ,  j a-  
sk a rżo n y  s ta n ą ł  48 l etni  Benja-  ko r o b o tn ik  na tej  szosie  pra-  
min H a r d t  z Krakowa ,  zatniesz- co w a ł  niejaki  H e n r y k  Galos .  
ka ły  przy  ul. Ka iwary jsk ie j  1 4 , ; O s k a r ż o n y  Hardt miał za swój 
n a d z o r c a  n ad  do zo rcam i  firmy ob ow ią z e k  w rę c z a ć  ro b o tn ik o m  
budowlanej  Michalski  i W e k s le r  okul ary  przy  t łuczeniu kamieni  
p rzy  ul. D u n a je w s k ie g o  2. j ednak  ten  ob ow iązek  zan iedba ł

Z e  s p o r t u

S o k ó ł  P oznańsk i-W . 8 .  S. W aw el  
Z aw ody b ok sersk ie

D ziś  o godz .  19. w hali O ś r o d 
ka  W .  F. p rzy ul. Zwier zynie c
kiej 26.  o d b ę d ą  się re w a n ż o w e  
za w o d y  b o k se r sk i e  pomiędzy  S o - ; 
ko łem pozna ńsk im a W a w e l e m .

Z a w o d y  te zapowiada ją  się in
te re su ją co ,  g d y ż  W a w e l  za p o 
nies ioną k lęskę  w P o z n a n iu  b ę - i  Wczora jsze j  nocy oko ło  godz. napadł nieznany o p r y s ie k ,  k ło 
dzie się chc ia ł  z rehabi l i tować.  121,30 na p o w ra c a j ą cą  z miasta i ry wyrwał jej torebkę zawiera- 

Sk ła d  d ru ż y n  p rz e d s t a w ia  się i p r z e c h o d z ąc ą  przez podwórze j ącą  dokumenta i p ieniądze. Na
n as t ęp uj ąco:  waga  musza:  Pola — kamienicy  przy  ul. Zwierzynie- i krzyk napadniętej opryszek  gro*
Sworzeniowski ,  waga  ko gu cia  ckiej  19, p. W o l e ń s k ą  Zofję, {ził nożem.
R o m a ń s k i — Szczur ek ,  w ag a  p:ór- żonę  d y r e k t o r a  sz ko ły  wydz .  I
kowa: W o ź n i a k — C hro s t ek ,  waga

skutkiem czego  robotnik G a lo s ; 
doznał trwałe kalectw o ócz.

C ele m  p rzes łu ch an ia  w taj Adr.a.
Go grają w kilach Irik&tłtkicl?

niecodziennej sprawie znawców  
rozprawę odroczono.

Rozprawie przew. s. o. dr Bo- 
bilewicz, oskarżał prok. dr To-  
piński.

Napad rabunkowy w Krakowie

l ekka :  S adek  — P a n c e r ,  w a g a  pół  
średnia:  U rb a n ia k  — Kolanko,  w a 
ga  średnia:  D an k o w s k i— Kurka ,  
w aga  pół -ciężka :  P okrzy  wn ick i — 
Mor awa.  Z a w o d n i c y  S o k o ła  są 
wymienien i  na p ie rwszym mie j 
scu.

Na marginesie tego wypadku  
zaznaczamy, że m ógł on się  
zdarzyć w podwórzu tej realno
ści z t e g o  powodu, że  podwórzu  
temu brak oświetlenia .

Tajemniczy Samobójca
Jak już wczoraj donieśliśmy  

w restauracji W in cen teg o  H odz-  
wonia w Krakowie przy ul. Lu
bicz 16, w zamiarze samobój-

• Najbardz ie j  in t e resu jące  i C Z y m pos trzel i ł  s ię  z bro wnin gu  
walki  b ę d ą  D a m m o w s k i e g o  z Ko- kaK 6>35i w p r a w ą  s k r o ń  n{eu.
Janką,  R om ańs ki ego  ze Szczur -  5t a | 0neg 0 d o t y c h c z a s  nazwiska  
kiem, W o z n ia k a  z C h ros tk ie m ,  j  m ęźczyzna .  D e n a t  w k a r e t c e  
i P o k rz y w n ic k ie g o  z M o r a w ą . p o g o to w ia  r a t u n k o w e g o  w d ro -

Sędz ia  r i n g o w y  bę dz ie  p K o 
c u r  z Katowic .

C zarn i Lwów— S o k ó ł

Dziś o g o d i .  11.30.  na to rze  
h o k e jo w y m  P. T. G.  S. S o k ó ł  
o d b ę d ą  się zawody towarzyskie  
hok e jo we  pomiędzy  wicemis trzem 
Pol sk i  C z a r n i  ze Lwow a a mis t 
rz em  o k rę gu  k ra k o w s k ie g o .  Z a 
w o d y  te zapowiada ią się n i e z w y 
kle in te re su jąco ,  g d y ż  obie d r u 
żyny  w y s t ą p i ą  w p e łn y c h  s k ł a 
d ach .  C e n y  b i le tó w  b. niskie.

K. S. „ 2 0 “ Rybnik— Cracovia

Dziś o godz .  14.45. na bo is 
ku K- S.  C racovi a  o d b ę d ą  się 
in te resu jące  zawody w pi łkę n o 
ż n ą  pom ię dzy  ś ląską  d ru ż y n ą  
K. S. Rybnik  20. a l igową d r u 
żyną  K- S, Cracovia .  J a k  się d o 
wiadujemy C r a c o v ia  do  tych za 
w o d ó w  wystąp i  w pe łnym s k ł a 
dzie,  k t ó r y  już będz i e  ru zg ry -  
w a ł  zawody o mis t rzostwo-

G a r b a r n i a  — W a w e l

Dziś na boisku K. S. G a r b a r 
nia o godz .  11.30 o d b ę d ą  się 
to w a rz y sk ie  za wo dy  w pi łkę  n o 
żną  pomiędzy  W .  K. S. Wawe l  
a l i g o w ą  druż yn ą  G arb a rn i .  Z a 
w ody  te  za powiad a j ą  się i n te 
resująco  g d y ż  w drużynie  G a r 
ba rn i  w y s t ą p i ą  nowi pozyskani  
z aw odnic y .  Za w od am i  kierować 
będz ie  sędzia p.  Berwaid.

W isła  — G rzegórzeck i

D ru g i  w y s t ę p  Wis ły  w tym 
sezonie  zapow iada  się i n t e r e s u 
jąco.  Przec iwn ik iem Wis ły  b ę 
dzie wicemist rz  O k r ę g u  K. S. 
Grzegór zecki .  Z a w o d y  te o d b ę 
d ą  się o godz .  11.30 na boisku 
T. S. Wis ła .  S.ędziować będz ie  
p. Dr.  L u f t ga r t en .

C z ę s t o c h o w a  — K r a k ó w
M ięd zy m ia st . z a w o d y  te n isa  s to ło w e g o

Dziś  w y j e c h a ł a  druży na  rep.  
K rakow a w tenisie s to ło wy m do 
C zęs t o ch o w y  ce le m rozeg ran ia  
mi ędzymias to wych  za w odów  t e 
nisa s t o ł o w e g o  C z ęs t oc hq w a  — 
Kra kó w.  S k ł a d  d r u ż y n y  k r a k o w 
skiej  p rz e d s t a w ia  się n a s t ę p u j ą 
co: Majerczyk ,  Kn o t ,  Schmalz-  
bach ,  O r e s t e i n  i P o m p e r .  Z d r u 
żyną  wyjecha ł ,  również  kpt .  
zw iązk o w y  p. Zak,

L o s  z a k u p i o n y  
w n a js z c z ę ś l iw s z e j
k o l e k  t u r z e

„ D  A  R “
Kraków, Karmelicka 8
m o ż e  C i  z a p e 
w n ić  dob robyt na  
c a ł a  ż y c i e

„ P R A C  A “
B I U R O  P R Z E P I S Y W A N I A  
i p ow i e l a n i a  na  m a s z y n a c h  

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  2 8 ,  T. p .
K u r s  k o m p l e t n y  n auk i  p i 
s a n i a  na m a s z y n i e  U z i .

dze do szpitala zmarł.
Z d o tych czasow ego  śledztw a  

dowiadujemy się rysopisu dena-  
na : lat około  2 6 — 30, wzrost  
średni, szczupły, włosy blond  
dług ie  czesane  do tyłu, nad c z o 
łem lekka łysina, twarz podłu
żna blada, wąsy i broda o g o lo 
ne, ubrany w marynarkę ciem 
no granatową, spodnie „pumpy" 
bronzowe, pończochy bronzowe, i 
półbuty czarne, getry  jasne sza- j  

re, na koszuli trykotowej m on o
gram „P. B.“ , kapelusz miękki 
f i lcow y szaro zielony.

Przy denacie nie znaleziono!  
żadnych dokumentów osobistych,  
tylko różne zapiski, a między  
innemi kartkę na rachunek re-i  
stauracyjny z nazwiskami „Wi- g o w eg o  w Krakowie zasiadł ja> 
lim Jan, Pałka Paweł, Buchczyk ko oskarżony Józef  Majdak lat 
Jan i H an cy ,  albo H am cy“ . 29 ze Skotnik malarz pokojowy

Dochodzenia w kierunku usta oskarżony o to, że  dnia 3. IX. 
lenia tożsam ości, oraz przyczy- 1933 w Skotnikach spow odow ał  
ny samobójstwa prowadzi się. śmierć Franciszka P ió ieck icgo .  
~  , ,  .  K rytycznego dnia kilku pd-
Z d r a d z o n y  mąż zamor- r o b c ' aków  O pijało  sp r .w ę  w
dowal kochanka żony karczmie Zawoźniaka w trakcie

O bok  starej rzeźni w Tarno- i zabawy n a g l e  powstała awantu-

Malarz -zabójcą
Przed trybunałem sądu okrę-

wie znalez iono wczoraj późnym  
wieczorem śm iertelnie  ranionego

ra pomiędzy Majdakiem a Pió-

Ujęoie świętokradców
Spraw cy kradzieży, dokona

nej w koście le  parafjalnym w 
Pilczycy (pow. K onecki)  zostali 
ujęci.

Są  to dwaj bracia Kazimierz 
i C zes ław  C ze c h o w sc y ,  zamie 
szkali we wsi R ada Pilczycka.

P odczas rewizji znaleziono u 
nich monstrancję połamaną na 
kawałki oraz kielich, pow ażnie  
uszkudzony.

Zbrodniczy tapicer
Policja krakowska aresztowała  

Fischera Jana, lat 33, tapicera, 
n otoryczn ego  złodzieja, na g o 
rącym uczynku włamania do  
d o  kaucelarji Komitetu nad 
O chronkam i przy ul. S traszew 
skiego 18.

Przy Fischerze znaleziono na
rzędzia do włamania, kilka kluczy  
i wytrych. Ustalono, ż e  Fischer  
w miesiącu październiku i grud 
niu 1933 dokonał w tym samym 
budynku dwa razy włamania do 
mieszkania księdza Dra Lubo  
w ieck iego , oraz do je g o  kance-  
larji, skąd skradł kwotę 50 zł. 
i kilka stempli.

Mąż p O d  Z a r z u te n ł  O tru c ia  
żony

Przed dwoma miesiącami zmar
ła w W arszawie Łaja Bauman  
która w maju r. ub. wyszła za-  
mąż za kupca wnosząc posag

Józefa Bachera. W kilka godzin porwał nóż i zadał ś. p. Pióre- 
późniei, na skutek odniesionych ckiemu cios w pierś. Zbroczony  
ran, Bacher zmarł. Mordercą o- krwią P iórecki runął na ziemię  
kazał się 30-letni szlifierz, Jan i wkrótce zakończył życie 
Dubiel.  I Rozprawę odroczono.

N i  ś ledztw ie  zeznał D u b ie l  Rozprawie przewód, s. o. dr. 
iż Bacher  był kochankiem jego O stręg a ,  wot. s. o. dr. Solecki  
żony. Mimo próśb i gróźb Du- i  i s. śl. dr. Rzońca, osk. prok. dr. 
bielą, B acher  kontynuował sto- Boryczko ,  bronił adw. dr. Kruh. 
sunek z jego żoną. W drodze
do domu znowu spotkał Bachera ! O blała kochanka kw asom
w towarzystwie D ubie low ej.  s o l n y m

Wczoraj aresztowano w War
szaw ie  43-letnią Marję Lukasie-  
wiczową, za oblanie kwasem so l
nym przyjaciela sw ego , z którym  
mieszkała, 30-letn iego  Stefana  
Krzysztoforskiego.

Ofiarę ciężkiej zemsty z wy- 
paionem prawem okiem prze
wieziono do szpitala.

reckim. Majdak nagłym ruchem w '5umie 10.0U0 zł,
Po wyjściu zamąż, Łaja B.,

Między mężem a kochankiem  
w yw iąż ała s ię  śmiertelna walka, 
w której 20 letni Bacher stracił 
życie. Z abójcę odstaw iono do  
więzienia.

Zwyrodntaiec nnieszczą śliwii 
dziewczynkę

Na zdążającą do szkoły  we  
Lw ow ie 12-letnią W ładzię  X. 
napadł jakiś mężczyzna, złapał 
ją na ul. Zamkowej i s iłą  za- 
ciągnął ią na Kaiserwald, gdzie  
dopuścił  się na niej gwałtu.

Zapłakana dziew czynka w ró
ciła do domu i nazajutrz zacho
rowała. Służąca poradziła ojcu, 
by z nią p o szed ł  do lekarza. 
Lekarz po zbadaniu jej stwier
dził,  że została zarażona ch o 
robą weneryczną. Zawiadomiono  
policję, która wdrożyła ener
giczne poszukiwania za zw yrod
niałym osobnikiem.

Na p o d s t a w i e  rysopisu ujęto 
o w e g o  osobnika ,  k t órym  ok aza ł  
s ię M ic ha ł  Cza jkow ski ,  l iczący 
lat  26,  n o t o r y c z n y  złodziej .

CZYTAJCIE najciekawszą 
powiek •statnlch czasów
o i P ię k n a  D al ma tk a  ods^ r iono d\ r L spozycji sąduP* • •  grodzkiego  w Milówce.

ciesząca się dobrem zdrowiem, 
poczę ła  chorow ać i po upływie  
p ó ł  roku zmarła.

O becnie  rodzina wniosła p o 
danie do władz prokuratorskich 
o ekshumację zwłok, gdyż w e 
dle krążących wersji, Baumano- 
wa została otruta przez męża, 
który maltretował ją, wyrażając 
się niejednokrotnie, że poślubił  
ją jedynie dla posagu.

Urząd prokuratorski zarządził 
w tej sprawie śledztwo.

9-Ietni chłopiec zginął pod 
kotami woza

W W ęgierskiej G órce  niejaki 
C zesław  Nieuważny przejechał 
9-letniego Jana Urbańskiego,  
który doznaw szy  złamania krę
gosłupa, zmarł w kilka minut 
po wypadku.

Nieuw ażnego aresztowano i

C E N N I K  N A S I O N
na rok 1934

Jni wyszedł. Wysyłka na żądanie.

EMIL FREEGE
Kraków, Lubicz 36/38 — Sukiennice 15/16

Firma istnieje od r. 1860.

„B urza o brzasku "
A p o llo  „ K a ta rzy n a  W ie lk a "
A t la n t ic i  „ J in n ie  G srb ard "  
b o m  Ż o łn ierza : „O n  i jeg o  s io s tr a "  
M u zeom : „ P o d  d acham i P aryża"  
P ro m ień : „ D o b ro czy ń ca  lu d zk o śc i"  i 
„D ziw n a  p rzy g o d a  F lip a  i F lapa"  
S to n k o :  W  k ażd ym  p o r c ie  d z ie w c z y y a '  
S ztu k a  „S im o n a  jnż je s t  ta k a  ‘
U c iech a  „ P ip r y k a "
W anda: „P ara d a  r e z s r w is tó w "

R A D I O
N i e d z i e l a  11 l u t e g o  1 9 3 4
K r a k ó w  G o d z . 10 .00 N ab ożań atw o  

z O k sy w ji, 12 .00  S y g n a ł c z a su  z G d y 
ni, w y s tr z a ł d z ia ło w y , 12 .03  T rauam . z 
Z a k e p a n e g o , 12.15 T ransm isja  z W a r s i . ,  
14.20 P o g a d a n k a  a la  .o ln ik ó w , 1 4 .5 0  
P ły ty , 15 .00  O a c z y t , 15 .20  A u d y cja  m u 
zy czn a , l c .0 0  /sn d y c ja  d la  d z ie c i ,  16 .30  
P ły ty , 16 .15  T ran s.n . z W a r s l . ,  19 .0 5  
R o z m a ito śc i, l9 .1 5  O d c z y t , 19 .30  R * d -  
jo ty g o d n ik  d la  m ło d z ie ży , 19 .45  W ia  
d o m o śc i b ie ż ą c e ,  21 .15  „ N a  w eso łe j  
lw o w sk ie j  fa łi" , 2 3 .00  W ia d o m o śc i m e 
te o r . i p o licy jn e , 23 .0 5  M uzyk a tan .

Dyżur dzienny i nocny aptek t
A p te k a  pod Z łotym  S ło n iem  G r o d z 

ka 22, pod  J a g ie łłą  P lac  M atejki 3 , N e -  
w o w ie jsk i. W y b ic k ie g o  1, p od  T rzem a  
G w iazd am i R a k o w ick a  12, S te r n b a c b a  
D ie tla  36.

P o d g ó r z e  p o d  K oron ą R y n ek  G ł. 9,

Dyżur dzienny t
A p te k a  p oa  Z łotym  T y g r y sem  S z c z e 

p ań sk a  1, p od  A n io łem  S tr ó ż e m  K o 
śc iu szk i 17, pod  T e m id ą  D łu g a  66 , p ad  
B arank iem  M ik ołajsk a  4 , N ie b ie s k a  
S ta r o w iś ln a  77.

P o d g ó r z e  pod  K oroną R ynek  G ł. 9.

Dzienne dyżury lekarskie 
w dnia 11 b. m.

D r. Ć w ik liń sk i A . K r a sz e w sk ie g o  12 
t e ł .  102 -51 , dr. A . G o ld m a n  W ie lo p o 
le  11 176-95 , dr. H . S in g e r  S a r e g o  19  
121-89 , dr. J. S to n o w sk i Ł o b z o w sk a  45 .

Nocne dyżury lekarskie
w dniu 11 b. m.

D r. W ł. B aranow aki T a ta r sk a  11, dr. 
G . G uttm ann G rod zk a 60, d r . K. P io 
tro w sk i D łn ga  60  te l. 149 -58 , dr. S t .  
V o r g e is l ic b  L ubicz 22  l6 0 - 7 j .

A p te k a  p a d  „ Z ło tą  K orową"
w K ra k o w ie , R yn ek  g ł. 22. T e l. 137-04  
n ap rzeciw  O d w a ch n  W o jsk o w eg o  —  o-  
b o k  B anku H ip o te c z n e g o -  P o le c a :  W i 
g ie r s k i k rem  p ię k n o śc i. W sz e lk ie  s p e 
cyfik i kraj. i za g ra n iczn e . O p atrun k i 
A rty k n ly  gu m ow e. T lo u  d e  w dych iw ań . 
W in a  le c z n ic z e . P rzy rzą d y  ch iru rg iczn a . 
Ś ro d k i w eteryn aryjn e.— W ysyłk a  p o c z tą  
dw a razy  d z ien n ie .

Z teatru im- J. Słowackiego
D z iś  pop ołud n iu  p o  raz 14- ty z a b a w 

na k om edja  a n g ie lsk a  „P ra w ie  a o c  po  
ślubna"  z d y r .J . O ste r w ą  w ro li g łó w n ej.

D z is ia j  w ieczorem  k o m e d ja  1. M ira- 
n e ’a „P anna z d yp lom acji"  w o p r a c o w a 
niu sc e n ic z n a m  reż . W . N o w a k o w sk ie g o

H E R B A T Ę ,  KAWĘ c o d z ien n ie  
■ w ie ż o  p a lo n ą , ora z  tow ary  k o lon ja ln e  
p o le c a  TANIO firm a G io s s ,  K rak ów , 
G ro d zk a  59. N a prow in cją  w ysy łk a  
paczk am i żyw n o śc io w em i.

C enn ik i darm o.

B I A Ł E  TYGODNIE
u F R E I W A L D A

K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  4 4 , I p .
S e n s a c y jn e  n isk ie  c e n y

dla p rzy k ła d u  :
S b ir tin g i od  59 gr .
P łó tn a  „ 61 „
P r z e śc ie r a d ło w e  „  1 .22  „

tęczn ik i „  39 „
e ie r k i ,, 49  „

W sy p y  „ 1 .1 2  „
O b ru sy  f> o s ó b . od 3 .13  „  
i t . d.

J e d w a b ie  1 w e łn y  
O s ta tn ie  n e w o ś c l.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  
na nl. Florjaóiką 2 9 ,1. p„ front
i u p rzy stęp n ia  k a żd em u  p om o c d e n ty -  
czną. K orona p la tyn ow a  25 z ł . ,  z ło ta  
(du k at) 20  zł. p lom b a  5 z ł., ząb  w k au 
czuku 6 z ł. M iarą zd ro w ia , zd ro w e  zęb y .

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na Gródka 2 — T elefon  173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CEiNY O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł* pół stcp^y 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr      ■   ■ - ■■
O dpow iedzialny /* daktor I wydawca : Alfred Kwiatkowski.

D r o b n e  15 gr.  za wyraz.

Drukarnia Monopol. K raków, N a G ródku 2.


